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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYB0Dn !k KU POUCZENIU I ROZRYWCE,

S p ó ł k a  A k c y f t i n  w  D n u n i e w s k i e g o  O .
Telefon  B iura 10364. ,  _  Telefon  Fabryczny 12087.
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TŁOCZONĄ (marsylską) _  MASZYNOWĄ,Dachówkę. Cegłę. ł , (faijalI)

BRAK KRWI WSUWA 
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 

WIMO CHINOWO-ŻELAZISTB * Ortem
na maladze hiszpańskie]

reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
petyt, przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco 
szybko przywraca siły, a specjalnie polecane przez 
lekarzy po przebytych ciężkich chorobach, przy 
osłabieniu ogólnem, wyczerpaniu fizyoznem, umy- 
słowem oraz braku ochoty do życia. M a ła  silnie 
wzmacniająco w  chorobach płucnych, leczy zawro­
ty głowy, nudności i oberwanie. Do nabycia w  ap­
tekach i. drogerjach, gdzie niema, zamawiać wprost 
z fabryki we własnym interesie, by ustrzec się 
przed podróbkami, — żądać wyraźnie Mra KRZY­

SZTOPORSKIEGO  
W I N O  C H I N 0 W 0 - 2 E Ł A Z I S T E  z Orłem 

Naśladownictwo energicznie odrzucić!
Cena za Fl. zł 2'0Ó, — Fl. podwójna zł. 3’50.

artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania, nadwe­
rężenia, kłucie z powodu przeziębienia, ból głowy, zę­
bów, katar, przeziębienie, bole żołędka, kurcze it. p.

usuwa

Nra Krzysztoforskiego
Pain  E x p e lle r  z orłem
Do nabycia w aptekach i drogerjach, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki — we własnym interesie, by nstrzedz 
się przed bezwartościoweml podróbkami żądać wy­
raźnie Pain Ezpeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor­

skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać.
Cena za Flaszkę zł. 1-50.

Krople balsamowe

Mra Krzysztoforskiego 6 3 li su ni Kapucyńskipodługprzepi8u°- N°rberta*=
Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żołądka, usuwa, złe trawienie, pobudza apetyt, wzmacnia żołądek, 
działa silnie orzeźwiająco, niezawodny w nudnościach, słabościach, wymiotach i omdleniach — nieoceniony 
środek w czasie podróży i pielgrzymek oraz w  słabościach kobiecych, Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, 
usuwa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. Jako niezbędny środek domowy winien być w każ­

dym domu — w  nagłych wypadkach oddaje nieocenioną przysługę.
Żądać wyraźnie balsamu kapucyńskiego z orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego, naśladownictwa energi­
cznie odrzucać — każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą metalową z orłem. O ile miejscowa 

apteka lub drogerja na składzie nie posiada, zamawiać wprost ź fabryki. Cena za fl. zł. 1-65.

Warunki wysyłki: Za koszta opakowania, przesyłki i zaliczenia liczymy zł. 1-—, zaś przy nadesłaniu pieniędzy 
z góry (można w  znaczkach pocztowych) liczymy tylko zł. 0'50. — Przy zamówieniu począwszy od zł. 15'— 
koszta przesyłki, opakowania i zaliczenia darmo, dlatego też korzystnie jest zamawiać wspólnie pod jednym

adresem.

F a b ry k a  ch em iczn a  Mr. K rz y sz to fo rsk l, Tarnów, uB. Towarowa 8.



Humor kryzysowy.
D w óch  k u p có w  ro zm a w ia  'W k a w ia rn i o k ry zy s ie .
—  Z ap ew n iam  c ię  —  -stary —  p o w ia d a  jeden  

z „k ry zy isow iczów " —  ż e  s y tu a c ja  s ię  p op raw ia . P o ­
w ied z ia łb ym , ż e  m in ę ło  p rzygn ęb ien ie  i n astró j sp o ­
łe c zeń s tw a  je s t  .znacznie lep szy  n iż  w  r o k u  zeszłym .

—  -Zw ariow a łeś?  —  O dpow iada dlrugi kup iec.
—  W o a le  n ie  zw a r io w a łem . P rze s z łe g o  rdkiu, -gdy 

p rzed s ta w iłem  k om u  w ek se l, to  p ła k a ł ja k  dziecko , 
a  wi ty m  ro k u  —  p a rsk a  śm iechem ...

O tw o rzy ły  m u  się  oczy .

—  Z a u w a ży łem , że na fo togra fjac-h  z la t  m łod źień - 
-czych m asz o w ie le  m n ie jsze  oczy...

—  O ta k ! b o  d op ie ro  w ted y , k ie d y  s ię  o żen iłem , 
o tw o rz y ły  m i się o c zy  na dobrze.

Świnia i człowiek.
—  Jaka jes t ró żn ic a  -pom iędzy c z łow iek iem  

a  św in ią ?
—  Ta , -że Św in ia  -rodzi się i do  śm ie rc i p ozosta je  

św in ią , a c z ło w iek  ro d z i się c z ło w ie k ie m  a -później 
często  zo s ta je  św in ią . -

Kto chytrzejszy?
P e w ie n  A m e ry k a n in  za ło ży ł się z d ru g im  o  p ię ć ­

d z ies ią t d o la ró w , iż  z  p ew n ego  -składu w eźm ie: -przed­
m io t, n ie  p ła cą c  za  n iego , a  n ie  b ęd z ie  za to  a resz to ­
w an y . W s ze d ł is to tn ie  d o  -składu, wziął- b om b on ie rk ę  
z w y s ta w y  i na jspoko jn ie j, w yszed ł, z n ią  na  u lic ę1.

—  W y g ra łe m ! —  za w o ła ł.
—  M a p an  idużo od w ag i, —  od rzek ł tam ten , —  

a le  je d n a k  p rzeg ra ł pan , bo jes tem  d e tek tyw em  i are- 
sztujję pana.

—  N ie , p an ie ! —  od p a r ł tam ten . —  T e g o  pan  n ie  
m oże zrob ić , bo  'jestem  w ła ś c ic ie lem  tego  składu.

Refleksja Antka terminatora.
—  Ż eb y  ito m a js te r  i- e-hltebek tak  'sumii-emmie -sma­

row a ł, jak  on  n ie ra z  minie sm aru je .

Zagadka.
—  S łu cha j, Szmuilek, w  czem  p od ob n y  za ją c  do 

łó żk a?
—  Go? 'Za jąc d-o łó żk a?  N u  -to ja  n ie  w iem .
—  T o  ja  ci p ow iem . Z a ją c  po trzeb n o  zastrze lić  

ze 's trze lbym , a  łó żk o  p o trzeb n o  zaszcz-elić z po-ście- 
rad łym .

—  H m ! '(ISzm-ul p o  ch w ili.) N u , to  pow ied.z t y  te­
raz, w  czem  p od ob n y  p ies  do ry n n y ?

—  P ie s  ido rynny? ... T o  j,a n ie  w iem ...
—• A. w id z is z , ty  g łu p i! P o  r y n n y  w od a  szczeka, 

a  p ies szczek a  -z budy.

n D e t e f o n e m M
odb iorn ik iem  detek torow ym  na krótk ie i długie fale 

m ożna w szędzie  słyszeć stacje polskie o raz szereg za ­

granicznych. Cena „detefonu* ze słuchawkam i i z an­

teną etc. 39 zł. »D e te fo n « nabyć m ożna w  każdym  

urzędzie pocztowym oraz w  rozgłośn i k rakow sk ie j 
p rzy  ul. B asztow ej 9.

Dr. med. Stanisław Breyer,
Kraków, ul. Wolska 36,

leczy środkami przyrodniczemi (zioła, ho- 
meopatja, djeta i t  p.)

Najwydajniejsze |

wapno
do bielenia, budowy i nawozu zakupisz

w  Wapienniku miejskim ul. Wielicka 1.57 

W  lie fo s n ia r e s i  miejskiej ul. Zwierzyniecka'38
lub w Centrali firmy:

Miejskie Zakłady Ceramiczne
irakftw, ul. Basztowa L. 10.

Telefon Nr. 114-72.
Tamże wszelkie Inne materjaly budowlane.

„Ja rsk a  Kuchnia witaminowa" Janiny Breyerowej
z wstępem: „Jak tlę odżywiać należy11 — do nabycia 
w Administr. „Roli“. Cena z przesyłką pocztową Ł zł.

Tego jeszcze nie było i
Każdy otrzyma bezpłatnie Str. B R O W N I N G

Dz. U. P. Nr. 2334 i 50 naboi strze­
lający z nab-o-ju, (bez zezwolenia), 
kto zamówi: u nas listownie zega­
rek z-e złota francuskiego syst. 
„Anki-er" ni czem nie różniący się 
od prawdziwego -zło-ta 18 karat, za 
zł. 6.95 (zam. 30) z 5-1-e-tnią gwaran­
cją, wyr. co do minuty z wieczne-m 
szkłem, 2 szt. 13 zł., lepszy gat. fan- 

jj[j tazyjmy 7.95, 10, 15., ze świec, cyfer­
blatem, wskazówkami zł. 8.95, 12, 

. 15, kryty Ankder z -trzema tooperta- 
l\ mi zł. 12, 15, 17, 25, na rękę damski 

łub męski -zł. 11, 13, 15, 20. Dewizki 
ze złota francuskiego zł. 1, 2, 4, 5, 
budziki stołowe 10, 12 zł. — Brzy­
twy -zagrań, zł. 5, 8. Maszynki do 
strzyżenia włosów (zapas, grze­

bień) 8.95, 10 zł. — 1, 2, 4. Bez ryzyka. —  W  -razie niepod-o- 
ban-ia się zwracamy pieniąd-ze. —  Wysyłamy za zalicze­
niem poc-ztowem, Za -koszta przesyłki- płaci kupujący.* — 
Szwajcara. Fabr. Zeg. „Regulator" Warszawa Leszno 60/H.
■■■■■MIleWlllllllllllllllllllIWlIWlWIIIIlilllllllllllllllllllll-iailWIWlilWMMMBBMBMBaMWU-

Uczni do praktyki stolarskiej
z  u trzym an iem  p rzy jm ie  P ra cow n ia  S tolarska F ranci­

szka P a la  w  B ierzanow ie  L . 81, p ow ia t K raków .

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.



ILU STR O W AN Y  BEZPARTYJNY TYGODNIK K U PO UCZENIU  I ROZRYWCE

Prenumerata na rok 1933: Roe^łńe 12 zi, półroczn ie 6*50 zł, kwartalnie 3-40 zł ; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 
półrocznie 27 kor. cz kwartalnie 15 kor. c z . ; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. - 
Do Ameryki rocznie 2 i pół dolara, — Numer pojedynczy w e wszystkich agencjach i w  Administracji »R o li«  30 groszy. 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »R o li«  jrKraków, ulica św. Tomasza 32.
KOIliO pOCZtOWe W Polsce: Kraków P. K. 0. 406.301. Konto pocztowe w 1 zer.hnR/owacii:[ 'Praca Poczt. Urząd C zekow y 500.868

wienie i ukłon.
się, że  n iem a n ic ła tw ie jszego , ja k  

się. A  jed n ak  w ie le  osób rob i to 

zabaw n ie . P o  p ierw sze  istn ieją  ludzie, 

...ó rzy  zupełnie się nie w ita ją . W ch o d zą c  do 

sklepu, na zebran ie, lub naw et do dom u p ry ­

watnego, wchod-zą, jak  m u m je , n ie  w y p o w ia d a ją c  

żadnego p o zd ro w ien ia . Są też  d z iec i i m łod e  osoby, 

którym  n ie  'p rzy jd z ie  d o  g ło w y , ob u d z iw szy  s ię  zra- 

na, p o w ied z ie ć  „D z ień  d o b ry !“  ro d z ic o m  i d om o­

wnikom .

O ile  s ię  w ita  jak ąś  poszczegó ln ą  osobę, to  ła ­

dniej b ęd z ie  p o w ied z ie ć : „D z ie ń  d o b ry  M am usi, T a ­

tusiow i, P a n i lub P a n u “ , jak  ty lk o  sam e s łow a : 

„D z ie ń "d o b ry !“  Jest rze c zą  o czyw is tą , ż© m łod s i p o ­

w inni w ita ć  s ta rszych , m ężczyźn i k o b ie ty , a n ie  

odwrotn ie. W  k a żd ym  ra z ie  n a le ż y  w ita ć  się 

uprzejm ie.

A le  n ie ty ik o  pow itan ie- ob ow ią zu je , g d y ż  jeszcze  

w ażn ie jszą  r z e c zą  je s t p o d z ięk o w a n ie  za  p ow itan ie . 

A  ileż  ra z y  s ię  to  zdarza , że .pow itana osoba obrzu ­

ca w ita ją c e g o  sp o jrzen iem  od  stóp  do  -głowy, zan im  

coś w ybąkn ie , ja k b y  s ię  n am yś la ła , czy  wog-óie w a r ­

to za p o w ita n ie  d z ięk ow a ć . T a k ie  p o d z ięk o w a n ie  n ie  

jest p od z ięk ow a n iem , a le  ob ra zą  w ita ją cego .

Jak p o w ied z ie liśm y , ton  p o w ita n ia  p o w in ien  być 

uprzejm y, a i le ż  r a z y  zd a rza  s ię , że w ita ją c y  w y p o ­

w iada ta k im  ton em  s łow a  „D z ie ń  d-obry", ja k b y  

chciał p o w ied z ie ć : „ A  b o d a j c i  k is zk i p o ła m a ło !"

W y p o w ia d a ć  p o w ita n ie  trzeba  n ie ty ik o  u p rze j­

mie, a le  i z szacu nk iem , bo zd a rza  s ię  n iera z , że  

w ita jący  w y p o w ia d a  np. s łow a : „N ie c h  b ęd z ie  po­

chw alony Jezus C h rys tu s !" w  czap ie  na  łb ie  lub 

z fa jk ą  w  ustach. T a k ie  p o w ita n ie  także  n ie  jest 

Pow itan iem , a le  ob razą  w itan ego .

Są też  osoby, k tó re  m a ją  b r z y d k i zw y c za j w ita ­

n ia  się, n ie  p a trzą c  na tw a rz  osoby w ita n e j1, lecz  na 

je j b u ty  lub gd z ie in d z ie j. O ile  c z łow iek  ta k i n ie  

m a  zeza, to jest to rzecz n iedopuszcza lna .

M ożn a  za u w a żyć  p rzech od zącego  m łod zień ca , 

k tó r y  n ie  u k łon i s ię  zn a jom e j n iew ieśc ie . C zasem  

p och od z i tu Avina z je g o  s tron y , alei n iezaw isłe . Z d a ­

rza  się b ow iem , że  d z iew czyn k a , p rzed  k tó rą  m łod z ie - 

d z ien ie e  u ch y li ra z  i d ru g i kape lu sza , o d p o w ia d a  na 

je g o  p ow ita n ie , ja k b y  m u  c zyn iła  łaskę, że w  ogó le  

ra c z y ła  zw ró c ić  u w a g ę  na je g o  uk łon . Z a m ia s t p o ­

ch y lić  g ło w ę  z u p rze jm ym  w y ra zem  tw a rzy , spuszcza 

nos na k w in tę , a lbo o d w ra ca  g ło w ę  z rod iza jem  le ­

k cew ażen ia , ja k b y  ch c ia ła  p ow ied z ieć , że je j1 n ic  na  

k ła n ia ją c y m  n ie  za leży . A  tym czasem  p rzy ja c ió łk i, 

c zy  n iep rzy ja c ió ifc i, p rz y ja c ie le  czy n iep rzy ja c ie le  

p o w in n i -się sob ie k łan iać  u p rze jm ie , bo  u k łon  n ie  

jes t w y ra z e m  serdecznośc i, a le  o b o w ią zk iem  w  ku l- 

tu ra ln em  spo łeczeń s tw ie .

P o n ie w a ż  p o w ita n ie  i u k łon  n a leżą  do za sad n i­

czych  cech grzeczn ośc i, a grzeczn ość  jest o b o w ią z ­

k iem  k a żd ego  'ku ltu ra ln ego  c z łow iek a , dlatego- te ż  

m łod e  p ok o len ia  n a le ży  ju ż  o-cl n a jw cześn ie js ze j 

mbodo-ści na-kłaniać -do sp e łn ian ia  te-go obow iązku . 

Z ad an ie  to  p o w in n y  s-pełniać m a tk i, ab y  d-ziecię-, kie.- 

dy  w y jd z ie  ju ż  z p od  ic h  op iek i, w ied z ia ło , jak  

w  k a żd ym  w yp a d k u  m a  po-s-tąpić. M a tk a  p-owinna 

nau czyć  sw o jo  d z ie c ię , by to w ita ło  się; c o d z ien n ie  

z sw o im i ró w ie śn ik a m i, aby  u p rze jm ie  i g rz e c zn ie  

p o zd ra w ia ło  osoby  s tarsze  i  aby  w  la tach  p ó źn ie j­

s zych  n-a w s z e lk i u k łon  i  na  w s ze lk ie  p o w ita n ie  od ­

p o w ia d a ło  u p rze jm ie  i g rzeczn ie .

W p a ja ją c  obo-w iązek u k łon u  i p o w ita n ia , n ie  , na­

le ży  zach ęcać cło -tak zw an ego  liza n ia  p-o rękach . Ca­

ło w a n ie  -p-o ręk ach  p rzez  d z ie c i osób s ta rszych  na le­

ży do c zyn ów  n ieh ig ien ic zn ych .

Rok XVI. Kraków, dnia 30 Lipca 1933.
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Zdrada wojewody Wincza.
Powieść historyczna.

(Ciąg dalszy).

T eo d o ry k  s ta ł ch w ilę  zd rę tw ia ły , pa trząc  n a  tę 
n o w ą  'k lęskę i u skoczy ł k u  w ie lk ie m u  n am io tow i.

N a p rze c iw  n ie g o  to c zy ł s ię b ó j, ja k ie g o  d z is ie js ze  
w a lk i w y o b ra żen ia  dać  n ie  m ogą. L w ie  że la zn e  ś c ia ­
n y  n a c isk a ły  jed n a  n a  d ru gą , łańcuch  b y ł d a w n o  ro - 
zerw iany. P o la c y  sizfli śc iśn ięc i i o p a syw a li 'b ron iących  
s ię  z m ęstw em  w ie lk ie m  K rzy ża k ów .;. K ru s zy ły  się 
w łó c zn ie  o  jzbroje, .padali ry c e rze  na z iem ię , a k tó ry  
z  n ich  ru n ą ł z k o n ia  o  swej, s ile  podn ieść  s-ię n ie  m ógł, 
tra tow a n o  go...

W łó c zn ia  była. o rę żem  n a jg łów n ie jszym ., ,S trza ła  
rzad k o  tra f ia ła  w  ob n ażon e  od  zbroi, ca łk iem  c ia ło  
o k ry w a ją c e j, części, m iecz  k ru szy ł się na g ru b ych  
b lachach . T o p o ry  c ię żk ie  i s tra s z liw e  cepy żelazne, 
na  łań cu ch ach  'um ocow ane, t łu k ły  o szyszak i i n a ­
p ie rśn ik i.

W ięcej, p ad ło  K rz y ż a k ó w  zgn iec ion ych  c iężarem  
w ła sn ych  zb ro i; P o la c y , lż e j zb ro jn i, ra n y  od n os ili 

. częlstsze i  w ięcej, k rw i p rze lew a li.
N a p a d  w o je w o d y  z  te j’ s tron y , k tó ra  p rzez n iego  

b ron ion ą  b yć  m ia ła , zaw^yrokował o Losach d n ia  tego. 
Lecz... n ie ła tw o  m ie li się p oddać  K rzy ża cy . C ześć r y ­
cerska  zd ać  s ię  im  n ie  p o zw a la ła ; w a lc z y li,  d rogo  
sp rzed a jąc  życ ie .

T a k ą  w y d a w a ła  s ię  te ra z  w a lk a  ta, . w id z ia n a  
z obozu  n iem ieck i ego-. In n ą  w ca le  by i a  z p o lsk ie j 
strony. Z akon  w a ż y ł  m oże  n a jlep szego  żo łn ie rza  n a ­
jem n ego , k ró l n a  sza lę  rzuca ł ż y c ie  i. k ró le s tw o  sw e...

L e c z  k ró le m  tym  b y ł o s iw ia ły  w . b o ja ch  i m ękach  
Łok tek , u m ys łu  n ieugiętego , i w ie lk ie j, w ia r y  w  p rze ­
zn aczen ie  i  o p iek ę  B ożą . Czuł .się zes łan ym  d la  oca ­
len ia  tej k o ro n y  i ziem i...

P rzede,dn iem  je s zc ze  w y s tą p ił z lasów , w ied ząc  
dobrze  o  p o ło żen iu  n iep rzy ja c ie la , o s iła ch  jego , o. o d ­
d a len iu  s ię  k o m  tu ra  C hełm ińsk iego ... W o js k o  siziłp 
w  c iszy , o s łon ię te  m g ła m i aż na  k ilk o ro  istai od obozu  
n iep rzy ja c ie la . T u  k ró l w y s tą p ił sam , zw o łu ją c  p rzed  
s ieb ie  w o je w o d ó w  i  chorążych , k tó r z y  g o  k o łem  
o toczy li.

-B lady, b y ł i  w zru szon y .
D n iem  w p rzó d y , z o b a w y  o  lo s  jedyn aka , zm usił 

g o  d o  o d d a len ia  s ię  z  Trepiką, za k a za ł m u  u czestn i­
c zyć  w  ty m  b o ju  śm ierte ln ym .

—  O sta tn i to  m oże  ra z  P a n  B ó g  m i d ozw o lił s ta ­
nąć d o  b itw y  z  w a m i —  rzek ł do  sw o ich , —  n iech że  
srom u  n ie  .poniosę! 'N iep rzy ja c ie l1 m ocen  jest, a le  o b ­
c ią żon y  łu pam i i  taborem , n ie  sp od z iew a  s ię  nas. 
Z w y c ię ż y m  g o l

.Głos m u  .p rzeryw a ł od d ech  przyśp ieszony . S p o j­
rza ł n a  w o jew o d ó w , w o ła ją c  n a  n ich  p o  im ien iu , —  
ch o rą żych  d o  s ieb ie  pozw a ł, ob iecu jąc  im  w d z ię ­
czność swą.

—  O sta tn i ra z  ja  z  w a m i id ę  —  p o w tó rzy ł —  
u fa jm y  B ogu , ,a zw yc ię żym y ...

W s zy s c y  się g a r n ę l i . doń,’ p rzy rzek a ją c  w a lc z y ć  
do u pad łego.

K r ó l  te g o  d n ia  w d z ia ł .starą sw ą , .dośw iadczoną, 
w  m n og ich  m ie jscach  p o g ię tą  i  p o rąb an ą  zb ro ję , .hełm 

, z-awarty —  b e z  żad n ych  oznak , g d y ż  i tak  w zro s t .go 
czyn i ła tw y m  do. pozn an ia , a  n ie p rzy ja c ie la  nań  
w y zyw a ł.

W o je w o d a  k ra k o w sk i zaczą ł w ra z  z innym i, p ro ­
s ić .go, a b y  s ta ł n a  uboczu, d o  b o ju  się n ie  m iesza jąc, 
a  im  pozwm li ze trzeć  s ię  z n iep rzy ja c ie lem , le c z  ża ­

d n a  s iła  w  św iec ie  s ta rca  p o w s trzym a ć  n ie  m ogła...' 
R w a ł s ię  w  .p ierw sze s ze reg i z n ie  c ie rp liw ośc ią  m ło ­
dzieńczą . Dodano, m u  d o  boku  k ilk u , aby go. p rzy ­
n a jm n ie j osłan ia li.

—  N ie  lę k a jc ie  s ię  o  m n ie  —  rzek i d o  H eb d y  — 
d a li B ó g  zw yc ię żyć , będę ca ły ; lecz  je ś li nas k lęska 
spotka, n ie  ch cę  ż y w y m  ze jść  z p o la ! ■

T o  rzek łs zy , k ró l iz in n y m i rzu c ił s ię  na obóz 
k rzy ża ck i.

Łań cu ch y , k tó re  g o  o p a syw a ły , p rzy  p ierw szem  
u derzen iu  p o rw a n e  zos ta ły . P o lsk ie  hu fce  w ta rgn ę ły  
d o  obozu, zm ie s za li s ię  tu  K rzy ża cy  z P o la k a m i, a  gdy  
s zereg i p rysn ę ly , b ó j p o jed yn czy  ro zc ią gn ą ł się aż 
pod  .nam ioty  i w  środek  obozu.

M g ła  d łu g o  n ie d o zw a la ła  .dojrzeć nic, oprócz 
n ieu s ta ją cych  w a lk  kon n ych , p ieszych , a  w reszc ie  
i  le żą c y ch  ju ż  na  z iem i a  p asu jących  się i d ła w ią cych  
p rzec iw n ików ...

O ko ło  pó ł dn ia. g d y  b ó j w rza ł jeszcze  c ią g le , słoń­
ce p rzed a r ło  się przez te  op on y  szare i s tra s z liw y  
obraz od s łon iło  oczom  sam ych  w a lc zą cych . P o b o jo w i­
sko  tru p a m i i  r a n n y m i b y ło  zasłane... w pośród  nich, 
na n ich  u c ie ra li s ię  jeszcze  K rzy ża c y , w ied ząc , że oca ­
lić  s ię  nie inogą, .a p od d ać  n ie ch cąc jeszcze.

M a rsza łek  za g rzew a ł re s z tk i, zb ie ra ją c  ro zp ie rz ­
ch łych , ob iecu jąc  p rzy b y c ie  k o m tu ra  Chełm ińskiego, 
i od s ieczy . O bok n iego, o to c zo n y  w y b ra n y m i z p om ię ­
d z y  ry c e rs tw a , stał z ch o rą gw ią  zakon u  Iw an , żo łn ierz  
w ie lk ie j s iły , k tó rem u  d la  p o s ta w y  te j i okazanych  
ju ż  n a  p la cu  b o ju  d ow od ów  m ęs tw a  p ow ie rzon o  zna­
m ię  najdroższe...

W o je w o d a  W in c z  z D ob k iem  r zu c il i  s ię  na  g ro ­
m adkę i zew sząd  ją  opasaw szy , n a c isn ę li tak, że 'to­
p o rem  ra żo n y  p rzez  D obka  o lb rzym  pad ł, w lokąc  
z sobą n a  z ie m ię  ch o rąg iew .

M arsza łek , k tó r y  to  u jr z a ł  zda ła , o d s ło n ił sobie 
oczy , rę k a  m u  o p a d ła  bezsilna... S ta ł, n ie  m yś lą c  już
0 w a lc e  i n o w y  od d z ia ł, k tó r y  na n iego  natarł., razem  
z k o m p a n a m i zabrał, g o  w  n iew o lę .

N a d  w ie c zo re m  w a lk a  b y ła  ta k  ja k  skończoną, 
a jed n a k  .król n ie  d a w a ł r y c e rs tw u  z ło ży ć  b ron i, ani - 
s ię  p o ło ży ć  n a  pobojow isku.;;. B y ł p ew ien , że za. p rzy ­
b y c iem  w ezw a n ych  p os iłk ów , bó j1 s ię  ra z  jeszcze 
rozpoczn ie .

Jeń ców  w ią za n o  s zn u ra m i i  zw leczon o  do na­
m io tów , o to czon ych  strażą. W o js k o  n ie  o ta r ło  m ieczów
1 n ie  d a ło  k o n io m  w ytch n ąć .

W  is to c ie  p o s iłk i p od  w o d zą  P la u en a  n ad b ieg ły  
z p od  B rześc ia . G d y  je  u jr za n o  n ad c ią ga ją ce , ju ż  je ń ­
cy  b y li  p od  .strażą, a k ró '1 g o tó w  do  n ow ego  boju .

B ó j to b y ł w  szczerym  po lu , z e  św ie żym  żo łn ie ­
rzem , zem stą  za g rzan ym , g d y  k ró l m ia ł  z sobą, znu­
żo n ych  ju ż  ca łod z ien n ą  w a lk ą , a le  zw yc ię s tw em  pod­
n ie s io n ych  na  duchu.

W  tem  drugieim  sp o tk a n iu  ran n y , lecz  za grzan y  
tem , ż,e m u d z ie ń  ten  p ła c ił  s ię  n a  'każdym  k roku  
s zczęśc iem  w ie lk ie m , F lo r ja n  S zary , k tó r y  b y ł już 
trzech  zn ak om its zych  r y c e r z y  n iem ie ck ich  z koni 
zsad z ił i o d d a ł w  n iew o lę , r zu c ił  .się ze s w y m i k ilk u  
w p ros t na  k o m tu ra  w ie lk ie g o , P lau en a .

N a jd z ie ln ie js i k rz y ża c c y  b ra c ia  'b ron ili osta tn ie­
go  d o w ó d cy ; 'S zary  z ta k ą  g w a łto w n o ś c ią  n a ta r ł na 
n ich , w io d ą c  za  sobą S ieradzan , iż  t r z y  w łó c zn ie  ra ­
zem , strąciwis.zy zb ro ję  le k k ą  i- już; w  boju  z lu zow aną, 
ultikWiły w  n im .

P a d ł, n ie  wyda/wsizy jęku , r o z d a r ty  s trasz liw ie , ha 
p ob o jow isk u , w  ch w ili, g d y  c ią g n ą c y  za  n im  rzu c ili 
się na P la u en a  i p o rw a li g o  w  n iew o lę .

S za ry  ca ły  sw ój pochód  ten  o d b y w a ł na w ie rn ym
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kon iu  s iw ym , k tó ry  oddaw n a  m u  s łu żył. B y li  to w  a- W te m  g łos  ja k iś  począł: p ieśń  kościelną.: „C ieb ie
rzysze  n ie ro z łą c zn i i p r z y ja c ie le :  k o ń  zn a ł g łos , chód, B oga  c h w a lim y 11 i o g ro m n y m  ch órem  w szystko , co
czuł p a n a  zdaleka... W  p och od z ie  zd a li s ię  jed n ym  ży ło , p o w io d ło  za  n im .
jak im  cen tau rem , w  k tó rym  d u sza  i m yś l obu  był;a S za ry  m ia ł w  oczach  łzy.
w spólną . —  G d yb y  zg in ąć  p rzy s z ło  —  m yś la ł w  duchu. —  :■<

G d y  F lo r ja n  za k rw a w io n y  pad ł, oburącz ch w yta - k re w  n ie  d a rm o  p rze la łem . S tań  s ię  w o la  T w o ja !
jąc ro zd a r te  c ia ło , z k tó rego  w y c h o d z iły  je l i ta  —  k oń  R ęce  m u  d rę tw ia ły , s iły  się w y c ze rp y w a ły . M ia ł-
stanął nad  n im , k o p y ta m i w r y ł  s ię  w  z ie m ię  i p o k ry ł żeby  n ik t n ie  za jrzeć  n a  p ob o jow isk o  ? 
go sobą. U ch ron ił go  od  s tra to w a n ia  i zgn iecen ia , k tó- N oc  nadchodziła ...
rego o f ia r ą  p a d ło  d ru g ie  ty le , co za b ity ch  m ieczem  S za ry  w ie d z ia ł  o ty m  zw y c za ju  w o jsk o w y m , iż
i toporem . c iu ry  obozow e 'trupom  d łu go  n ie  od a rtym  leżeć n ie

'S za ry  w y c h o w y w a n y  b y ł i zah a rtow an y , jak  na dopu szcza ły , śp iesząc do łupu... Często p o  n ocy  z po-
ry ce rza  p rzysta ło . K ażde j' ch w il g o tó w  u m rzeć , każ- ch od n iam i śp ieszy li p och w yc ić , co im  bój' zo s ta w ił
dej g o d z in y  g o tó w  c ierp ieć , —  czu jąc żyicie w  sobie, p o  sobie.
w sp om n ia w szy  na  dom , żo n ę  i d z iec i, obu rącz n ac i- P ie śń  p rzeb rzm ia ła , n astąp iła  po n ie j w rza w a ;
snął w n ę trzn ośc i i pozosta ł pod k on iem , w ś ró d  do- p rzes tan k i c iszy , k rz y k i, w o ła n ia  i oklaski...
k o ła  w rą c e g o  boju , czeka jąc , co  z rzą d z i O patrzność. ' L e c z  s łu ch  je g o  tęp ia ł, o c zy  coraz w id z ia ły  m n ie j,

On lu d zk i sw ó j i ry c e rsk i ob ow ią zek  s p e łn ił do  czuł, że  koń , s to ją c y  nad  n im , d rży  i s łan ia  się... R ża ł
końca, te raz m u s ia ła  w ys tą p ić  ta  op iek a  B oża , k tó ra  coraz s łab ie j, c o ra z  rza d z ie j, ru szy ł -się w koń cu  ostroż-
ro zp o rząd za  żyw o tem  i p rze zn aczen iem  c z ło w iek a . n ie, zszed ł o k rok , g ło w ę  spuścił, n o zd rzam i doty-
W  du szy  sw e j w estchnął' d o  B oga . k a ją c  jogo  tw arzy .

M ia ł li b y ć  o ca lon ym  z w y ro k u  Jego, p o trzeb a  Z d a w a ł s ię  p a trzeć , c z y  żyje... F lo r ja n  s łabym  g ło -
by ło  m ężn ie  d o czek a ć  c h w ili,  w  k tó re j m óg ł n adejść  sem  za w o ła ł go  'jak  zw yk le... S iw y  drgną ł, a le  i je go
ratunek , p rzezn aczon em  m u  b y ło  u m ie ra ć  —  po w  i- op u śc iły  ju ż  s i ły  —  zw o ln a  le g ł p r z y  panu...
n ien  był, z m ęs tw em  d o trw a ć  do zgotiu . N a d z ie ja  za czę ła  s łabnąć w  sercu. S zarego . Czul,

K o ń  sta ł n ad  n im  c iąg le , in n ym  w y ry w a ją c y m  że n ie  w y d o ła  d łu go , że d ło n ie  z m a rtw i ał© ran  n ie
się i cw a łu ją cym  po pob o jow isk u  a n ap ad a ją cym  na  u trzy m a ją  i w n ętrzn ośc i w y n io s ą  z sobą życ ie . P o -
n iego  b ron ią c  s ię  i o s ła n ia ją c  pana. tem  z im n ym  o b lew a ło  s ię  czoło..

F lo r ja n  n ie  w ie d z ia ł już, co s ię  s ta ło  w  k o ło  n ie- M o d lił .się, duszę p o leca ją c  Bogu,. Z am k n ą ł oczy.
go, s ły s za ł ty tk o  zw y c ię sk ie  o k rzy k i sw oich ... K r e w  W te m  k o ń  z e rw a ł s ię  na n og i, w y c ią g n ą ł szy ję
z ra n  p ły n ę ła  o b fic ie ; rę ce  w  nieji ob ie zb roczon e  czul i ro zp a c z liw ie  za rża ł. Z d a ło  m u  się, że usłysza ł' ludz-
jak  ukropeim  ob lan e, n ie  m óg ł ich  o d ją ć  na  ch w ilę , k ie  głosy... ż e  m ig n ę ły  św ia tła , że z iem ia  tę tn ia ła
gd yż  p osza rp an e  c ia ło  ra zem  z k r w ią  w y rzu c iło b y  chodem  lu dzi, b ieg iem  kon i.
było  w n ę trzn ośc i. O tw o rzy ł zw o ln a  osłabłe' p ow iek i.

P o t  w ys tęp o w a ł m u  na  czoło, m o d lił  s ię  spóko j- N a d  n im  s ta ł z ja sn ą  tw arzą , otoczoną, b la sk iem
nie. R ach ow a ł, r y c h ło  l i  ra tu n ek  ja k i z ja w ić  s ię  m oże, n ad z iem sk im  k ró l, w  sw e j zb ro i po tłu czon e j i p ła-
aza li m u  na  tak  d łu go  s ił s ta n ie?  szczu  szarym ... p a tr za ł n a  n iego.

M d łośc i c h w ila m i ja k b y  ob łok iem  o s ła n ia ły  m u  O bok  w  sukn i k s ię ż e j p od esz łych  łat m ężczyzna ,
oczy, lecz, w ie lk a  s iła  w o li zw y c ię ż y ła  je  —  o trząsa ł d a le j k u p k a  ludzi.
się z m ęcza rn i t e j  sp a rta ń sk ą  s iłą  —  s iłą  m ęezen n i- —  M ó j Boże, co on za  s traszną  m ęk ę  pon os i!
ków  tych , k tó ry ch  ż y c ie  p o tę g o w a ła  w ia ra . G łos ten  p r z y w ró c ił  ż y c ie  'Szarem u, zeb ra ł się na

P rzed 1 o c zym a  s ta ł m u  jego  dom , rod z in a , o jc iec  śR ostatek... i z u śm iech em  m ęczeń sk im  o d p a r ł sta- 
■stary... i te n  są s iad  s traszn y , k tó rego  p a s tw ą  s tać  się b ym  g ło s em :
m ię li n a jd ro żs i, g d y b y  on  ju ż  tam  p o w ró c ić  n ie  m ógł. —  M iło ś c iw y  pan ie , s roższa  d a lek o  m ęka  znosić

N ie  s tra c ił je s zc ze  nadzie i.. K r e w  u p ły w a ła  pod  b ok iem  z łego  sąsiada, ja k ie g o  ja  m ia łem  i m am ! 
w p ra w d z ie , lecz s iln e  d ło n ie  t r z y m a ły  ro zd a r te  r a n y  K ró l p o s tą p ił k ro k  b liże j. S ta ł p rzy  n im  H ebda
spojone. R ęk ą  w p y c h a ł je l ita  i czekał. i za w o ła ł:

B ó j s ię  zd a ł od d a la ć  o d  n iego... z b liż y ł ra z  zno- e~  m °'j' Flocrja.n z  S u rd ęg i!
wtu, od b ieg ł i  c isza  n astąp iła  d la  n iego  p ra w ie  od ~  B ąd ź d ob re j1 m y ś li —  o d ezw a ł s ię  k r ó l  je-
wialiki s traszn ie jsza ... K o ń  z g ło w ą  spuszczoną, w ą - że li s ię z ty ch  ra n  w y le c zy s z , ja  c ię  u w o ln ię  o d  z łego
chając w y c ią g n ię te  je g o  n og i, to  sla.ł sp ok o jn y , to  sąsiada.
rżen iem  n ie c ie rp liw e m  w o ła ć  s ię  zd a w a ł n a  pom oc H ebda  n a tych m ia s t p rzykaza ł: lu d z iom  w z ią ć  go
lu d z i... n a  nosze i d o  obozu  n ieść, k ró lew sk i le k a rz  m ia ł ra n y

O i le  S za ry  m óg ł d o jrzeć , •'żywego d o k o ła  n ie1 b y ło  op a trzy ć  i obw iązać,
ju ż n ikogo . N a w p ó ł w  z iem ię  w b ity  le ż a ł p r z y  n im  F lo r ja n , d o trw a w szy  do te j ch w ili w ięce j m ocą
K rzyżak , w ła sn ą  zb ro ją  z gn ie c io n y , z  g ło w ą  obnażo- du cha , n iż  c ia ła , g d y  uczu ł s ię  ju ż p o d  o p iek ą
ną, z k tó re j h e łm  spad ł, z© zn a k iem  p o d k o w y  koń - om d la ł.
sk ie j na  czaszce  i czo le  s trzaskanem . Dalej: n ie co  k oń  M ia ł  za led w ie  czas, czu jąc  s ię  op a d a ją cym  na
d o g o ry w a ją c y  n ap różn o  u s iło w a ł s ię  ze rw a ć  na  n og i, s iłach , za w o ła ć  ku  w o je w o d z ie :
p rzed n iem i k o p y ta m i r y ł  z iem ię , do| p ó ł sięi d źw iga ł —  S iw eg o  m ego  za b ie rzc ie !
i opadał.

D a le j w id a ć  b y ło  p ogru ch o tan e  w łó c zn ie  z ostre- V I I I .
m i d rza zg i, s te rczą cem i do gó ry , p o ła m a n y  oręż, ku - N o c y  tej n ik t n a  p ob o jow isk u  n ie  zasn ą ł, oprócz
p y  b łota , w  k tó ry ch  ju ż  n ie  b y ło  m ożn a  ro zezn a ć  c ia ł, tych , co  ju ż  n ig d y  w s ta ć  n ie  m ię li,
s ta rtych  na  m iazgę . M ro k  w ie c z o ra  p o w o li zs tęp ow a ł T am , gd z ie  n ied a w n o  by ł obóz k rzy ża ck i, ro ż ­
na p ob o jow isk o , do k tó re g o  zda ła , z m ie jsca , g d z ie  b ito  n am io t d la  k ró la , gd z ie  p o w iew a ła  w ie lk a  cho-
obóz k rzy ża ck i, d o ch od z ił g w a r  i  o k r z y k i zw yc ięsk ie , r ą g ie w  zakon u  z c za rn ym  k rzy ż em  i orłem , w ia tr

S za ry  czu ł, ż e  k ró l o trzym a ł pole, że  tam  b ra c ia  u n os ił c ze rw o n y  p ro p o rzec  k ró lew sk i z o rłem  b ia łym ,
jego  w e s e li l i  s ię  o ca lo n ą  czc ią  rycersk ą . W ś ró d  szu- N a  p lacu , ja k  za jrzeć , le ża ły  t ru p y  w  części ju ż
m u  i śm iech ów  n a g le  c isza  s ię  stała. obnażone, częśc ią  w  zb ro ja ch  i szatach, zm ieszane
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ra zem  z końm i, po tłu czon em i w ozy , połam aną, b ron ią .
G d y  o s ta tn ią  w a lk a  z P lau en em , 'w z ię tym  d o  n ie ­

w o li,  s k o ń czy ła  się ro zp ęd zen iem  j-ego łudzi, k tó rz y  
w  n ie ła d z ie  pi-erzchnęli, spędzono cło g ro m a d y  w szy s t­
k ie g o  n iew o ln ik a , w zię tego - ran o  i • w ieczo rem , r y c e ­
rzy , kn ech tów , co ty lk o  -poddało się lub ż yw o  p och w y ­
cone być m ogło .

T łu m  -to był-, w  k tó ry m  n a jd os to jn ie js i m iesza li 
się z na-jlicbszem i, u s iłu ją c  -się oca lić , m atem  i c zy ­
n iąc. L ec z  po resztk ach  zb ro i, po tw a rza ch  i posta­
w ach  ła tw o  b y ło  -rozeznać d ow ód ców ; resztk i b ia ły ch  
p ła szczów  -poszarpanych zd ra d za ły  ich-..

P ię ćd z ie s ię c iu  -sześciu ry ce rzy  d-osta-ło się- w  ręce  
P o la k ó w , ok o ło  cz ferech set leg ło  na  p lacu .

T łu m , k tó r y  o tacza ł n iew o ln ik a , w a rc z a ł groźno . 
N ie  chc iano  im  -przebaczyć, w o ła n o  o  p om stę  za 
sw oich . Ni-ekt-órzy rzu ca li -się na  b ezb ronnych , -tak, 
że s tra że  le d w ie  -do p rzy b y c ia  k ró la  os łon ić  ich  mogiły.

- . G d y  Ł o k tek  zs iad ł z k-o-nia i sp o jrza ł na -pow ią­
zan ych  s rom o tn ie  szn u ram i n iep rzy ja c ió ł sw ych -,. 
m ięd zy  k tó ry m i zn a jd o w a ł s ię  i m a rsza łek  Teodo-- 
ryk , z ch łod n ą  r e z y g n a c ją  o czek u ją cy  -śm ierci, k om - 
tu r-E lb lą sk i, H erm an , b lady  ja-k trup, A lb e r t , k om - 
tu r G dańsk i, w ie lk i kom  tur O tto von  B-ons-dorf i na

W yzwanie.
(Z da i- z en i e -pra wd-z i we).

Z iem ia , p rzy b ra n a  w  sw ą  cza ru jącą  szatę, zd a ­
w a ła  s ię . d rżeć  ro zk oszn ie  -pod w p ły w e m  potoków ; 
p rom ien i, k tó rem i oto-czyło ją  słoneczko- złote.

O koło  now ow yhudow -anego dom u ch o d z ił gosp o ­
darz B rzoza , p a trzą c  .nań -z zad ow o len iem . Zmęcz-ony 
wres-zeie usiadł- p od  dach em , w  cien iu , p u szcza jąc  
w o d ze  sw ym  m yślom . D a lek i b y ł n im i o d  tego  -pię­
kn ego  -dnia w iosen n ego . T u  -p-o-d. m u ran ii t e g o  n ow e­
go bu dyn ku  p rzech o d z ił w  m yś li ch w ile , k ied y  spło­
ną ł jego- s ta ry  dom . I  w ted y  też  b y ło . -pięknie, lecz 
tro ch ę  za  c iep ło . P o tem  p ie rw sze  g rzm o ty , n iebo 
p ok ry ło  s-ię -ciem nem i ch m u ram i, 'bo lesny szum 
d rzew  łam anych  p rzez  o k ru tn y  w ich e r , W tem  w y ­
cie w ich u ry  i s zm e r  d eszczu  s tru m ien i m ą c i o g łu ­
sza ją cy  hu k  p io ru n a  A  potem , k ied y  b u rza  su n ę ła  
zn ów  -da le j, 'jak  d-e-m-on zn iszczen ia , a m im o  to  w sp a ­
n ia ła  w  sw ej okr-utności, na miejsc-u jego  d om u  sta ły  
ty lk o  na-gie m ury. Zaś w  p a rę  dn i p óźn ie j m ów ion o  
po w iosce : „T o  k a ra  B oża  za  jego- du m ę“ ,

I o-to zn ó w  j-eis-t w  -cieniu sw ego  dom-u, nawet, -oka­
zalszego-. W y d ą ł  usta  dum n ie, p o g a rd liw ie  i r z e k i :

—  -P ierw szy dom  m i sp łoną ł od  p io ru n a , bo  b y ł 
bez g ro m ilik a , lecz ten  m i ju ż  n ie  spa lisz  an i T y  B o ­
że, g d y  m a ju ż  g ro m n ik !

P o p ły n ę ło  to  w y zw a n ie  przed; -tron m a jes ta tu  B o ­
żego ; lecz On p r z y ją ł  je  sp-okojnie, w sza k  to  ty lk o  
złość ludzka , a g d y b y  B óg  z-a k a żd ą  zn iewagę- z łośc ić  
się i k a ra ć  m ia ł, w te d y h y  na-p-ewn-o- z iem ia  od k rań ca  
do -krańca ro zb rzm iew a ła  jęk iem  .c ierp iących , k a ­
ranych .

Z n ik n ę ły  falu jące- ła n y  a  ich  m ie jsce  z a ję ły  śc ie r­
n iska , k tó re  sw em i ko lcam i zd a w a ły  s-ię b ron ić  r e ­
sztek  traw . "Z ie lon y  kob ie rzec  zsza rza ł, p-o-darł się, po ­
k a zu ją c  n a gą  czarną, ziem ię .

M łode  ła to  zn ów  kona . Z iem ia  po-słuszna P an u  
w szech rzeczy , w y n a g ro d z iła  w  ca łości trud  p ra c o w i­
tych  rąk  w ie śn ia c zy ch ; s tod o ły  s ta ły  zapełn ione.

G ospodarz B rzo za  z lek cew a żen iem  sp-oglądal na 
sw o ich  sąs iadów . N ik o go  n ie  u zn aw a ł poza  sobą,

osta tku  w z ię ty  Rus-s e o n  Pła-uen, z m ie r z y ł ich- -oczy­
m a  za isikrzonem i, s łow a  n ie  m ów iąc.

N a jzu ch w a ls i -z nich o b a w ia li s ię  ro z ją trzo n eg o  
tłum u , lecz  -za p rzy b y c iem  kró'la p ew n i by  i i, iż  s ię  
k ra k o w sk i pan  n ie  b-ędżie śm ia ł w ażyć  m śc iw ego  za ­
konu  rozdrażn iać ,- na śm ierć  ich  skazu jąc . Z  w e jr z e ń  
ich  w id a ć  to  -byiło-. H erm an  d u m n ie j p odn os ił g ło w ę , 
A lb e r t  śm ia ło  n a c isk a ją c y  tłu m  odpycha ł.

L ec z  -W ie lkopo lan ie , k tó rzy  -byli św ia d k a m i, ja k  
n ie lu d zk o  się p a s tw ili K r z y ża c y  nad- b ezb ron n ym i, 
po kośc io ła ch  lżąc  n iew ia s ty , o d z ie ra ją c  k ap ła n ów , 
m o rd u ją c  -starców u  o łta rzów , p od  k tó rych  opiekę- s ię  
s ch ron ili, W ie lk o p o la n ie  zb ie g li się kupą, n a jza jad le j 
d om aga ją c  s-ię n ie  zem sty , a le  s łu sznego  u karan ia .

Łokt-efc w ła śn ie  m a rsza łk a  T eo d o ry  ka, k tó rego  m u 
w sk a za ł n ad ch od zący  Win-cz, k a za ł od d z ie lić  i p-o-d 
s tra ż  oddać osobną, g d y  Remi-s-z z głową, -pok rw aw io­
ną p rzy p a d ł do n iego , u lą k łs zy  się-, a b y  i  in n ym  n ie  
d a row an o  życ ia .

—• M iło ś c iw y  p-anie! —  począ ł w y k r z y k iw a ć  —  
m iło ś c iw y  -panie, -posłuchajcie nas, m yśm y  najlepsze: 
ś w ia d k i!

(Ciąg dalszy nastąpi).

sw o im  m a ją tk iem . A  n aw et w 1 osta tn ich  czasach  B oga  
sob ie lek cew a ży ł,

N-a -zacho-d-zie za c zę ły  -s-ię g ro m a d z ić  c iem n e chm u­
ry , pędzone -przez w ia t r  za szu m ia ło  -szybko b łęk itn e  
n iebo. G dzieś  w  -dali d o la ty w a ł w a rk o t  grzm otu . N a d ­
c ią ga ła  bu rza . W ic h e r  z w śc iek ło śc ią , sob ie w ła ś c i­
w ą , wyipr-awiał harce, p-o-rywając w  w ir  pył- d ro żn y  
i -gnąc spókó jń c  d rzew a , k tó re  w  sw ym  szu m ie -bła­
g a ły  o lito ść  okru i u ika. Zcla s-ię, że ch m u ry  c iem n e 
szum  ten -b łagalny zro zu m ia ły , b-o- o-to po-częły ron ić  
łzy , a te  sp ad a ły  na z ie m ię  w  p-ostaci deszczu. Z  po- . 
j-edynczych- d u żych  k ro p e l p rzeszło  w  g w a łto w n ą  o !o - 
w ę. P o w ie tr z e m  w strząsa ł ra z  w ra z  p r z e ra ź liw y  h-uk 
g rzm otu .

N a g le  m rok i b u rzy  p rzeszy ł o ś lep ia ją c y  b łysk , 
a w  ślad za, tem , huk s tra sz liw y . B u rza  zd a  -s-ię ca łą  
■swą m oc w  te n  g rom  w yd a la , gd y ż  -po n im  zaczę ła  
słabnąć. W k ró tc e  po tem  cze rw on a  łu-na za b a rw iła  
c iem n e Chmury.

T o  p ło lią ł -dó-in gospodarza  B rzozy .

B-urza p ły n ę ła  da le j, p-ę-dz-on-a -przez w ich er.
I  zn ow u  n-a ro zm ię k łą  z iem ię  -p-ad-ły -ci-epłe pr-omi-e-nie 
s łońca, ty lk o  n a w p ó ł r o zw a lo n e  m u ry  zabu dow ań  
B rzo zy  -dym iły  jeszcze, chłonąc- je.

B rzo za  zaś s ied z ia ł na ku p ić  gru zu , a trzy m a ją c  
g ło w ę  w  d łon iach , s zep ta ł:

—  Znowu- do-m w ra z  z p ięk n em i - tego roczn em i 
zb io ra m i i  ca łym  -dobytkiem . B-oże pom óż, m i.

- Có-ż to ! T e ra z  -od Bo-ga .pom ocy żąda ł, lecz k ie d y  
p-owodzen ie m ia ł, to B óg  -dlań n ie  istn ia ł.

T-ak z ła m a ł g o  ten  c ios  w  je g o  dum ie. P rzed tem  
z g ło w ą  -zadartą d-o gó ry , d ziś  ze -łzam i w  oczac-h pa­
t r z y  w  p rzyszłość . -Czuł, że  -t-o k a ra  n ieb ios. P od liió -s ł. 
wię-c o czy  i s zep n ą ł -drżącem i w a rg a m i:

— • Boże, p rzeb acz  m i, żem  C ię obraził! w  za ś lep ie ­
n iu  i  p om óż  w  tem  smuitnem  położeniu-. D z ięk u ję  Ci, 
o P a n ie , ż-e-ś -mię -urat-ował, z-syłając ten cios-.

iPbwistał, p-opatrzył w  g ru zy  w zro k iem  -spokoj­
n ym  juz, k tó ry m  zda ł s ię  m o w ie  „P r z e z  w as Bóg' 
zes ła ł m o je  o d ro d zen ie “ . D z ięk i n iech  -będą M-u za  to“ ..

O r ło w ic z .
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Jubileusz błog. Jana z Dukli.

Ja'k t o  ob szern ie  o p is y w a liś m y  w  num erze 

28 „R o li" ,  w  D u k li o d b y ły  s ię  od dn ia  6 do 10 

lip ca  u roczys tośc i k u  c z c i b ło go s ła w io n ego  

Jana, jak o  w  d w ócbsetn ą  ro czn icę  je g o  b ea ­

ty f ik a c ji.  N a  u roczystoć  p r z y b y ło  w ie lu  c z c i­

c ie li ś w ią to b liw e g o  m ęża  tak  d u ch ow n ych  jak  

i  św ieck ich , a ca ła  ta  p ięk n a  u roczystość  w y ­

p a d ła  w p ro s t im pon u jąco . Obchód ten  n ie  

o g ra n ic zy ł s ię  jed n ak  do  sam ej. D u k li, a le  

w z ią ł w  n im  u d z ia ł i L w ó w , 'gldziei b ło go s ła ­

w io n y  Jan p rzep ęd z ił iz.naozną część * sw o je go  

życ ia , w y g ła s za ją c  p ło m ien n e  k azan ia . N a  

ob ra zk u  n aszym  w id z im y  k o ś c ió ł i k la sz to r  

OO. B e rn a rd yn ów  w e  L w o w ie , ilu m in o w a n y  

w  n ocy  w  czas ie  od b yw a ją cych  s ię  u ro c zy ­

stości. N a  p rzed z ie  zn a jd u je  się f igu ra , w y ­

s ta w io n a  p rze z  m iasto  L w ó w  k u  czci b ło g o ­

s ła w io n ego  Jana, o św ie tlon a  w ieczo ra m i, jak  

i k o śc ió ł ca ły  m n óstw em  ró żn o k o lo ro w ych  

św ia te ł d od a ją cych  im p on u ją cego  nastro ju  

te j p rzep ięk n e j u roczystośc i, k tó ra  te ż  w  d a l­

s zym  c ią gu  śc ią ga  ta k  do L w o w a  ja k  i do 

D u k li ty s ią c zn e  rzesze  w ie rn ych  z n a jd a lszych  

Okolic n aszego  k ra ju .

Generał Balbo i jego podróż napowietrzna.

W  poprzednim numerze 
»Roli« podaliśm y obrazek, 
przedstawiający odlot w ło­
sk iego  ministra lotnictw a  
gen. Balbo z W łoch  do 
Ameryki na czele eskadry 
hydroplanów i zaznaczy­
liśm y, że eskadra ta przy­
była szczęśliw ie do Cart- 
wright na Labradorze. 
Z Labradoru gen. Balbo 
odbył dalszy szczęśliw y  
lot do Chicago, gdzie w i­
tano go również entuzja­
stycznie.

Na naszym  obok zam ie­
szczonym  obrazku w idzi­
m y u góry typow y kraj­
obraz południow ych w y­
brzeży Grenlandji, gdzie 
w ylądow ał na ziemi am e­
rykańskiej geneia ł Balbo, 
poniżej zaś w idzim y część  
światowej w ystaw y w  Chi­
cago, do którego to mia­
sta w łaśnie przybyła owra 
eskadra sam olotów, a o- 
bok w idzim y podobiznę 
tego śm iałego włoskiego  
lotnika, generała i mini­
stra Italo Balbo.



szm ie-

Czasem
Czasem zabłyśnie łza w oku 
wśród gwarów największej zabawy 
i smu tek jakiś duszę o Mil i 
swyim płaszczem ’ tęskno-m-gławym- —

Czasem  zadzw on i w  sercu . tęsknota 
■ w  imrofcui 'w ieczornym , sza rym  • • 

i diusizai-wzlaita nad p łow e  poła, 
‘gd z ie  m rok  d o is zy l g w a r y .  -

Czasem  zn ów  s m ufki rozpędzi 
radość n ieznana, tęczow a 
i z ło tą  .n ic ią  się przędzie  
m łodego życ ia  o s n o w a .------------
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W iadom ą, j-esit rzocą , ze nase zyd k j, ja k  chcą, to 
m a ją  d łu gą  pam ięć , a  ja k  zn ow u  chcą, to n ic n ie  p a ­
m ię ta ją . Jak jesce tw ó j n ieb oscyk  d z iad ek  pozycyili 
u n ieboscyfca d z ia d k a  M bśkow ego  n a p rzy k ła d  dw ie  
s tów k i, to M os iek  p rzez w ie le  la t o te j p ozycce  n ie  
zapom n ia ł, a le  ona  m u się w  p a m ięc i w  .d z ies ięc io ro  
pow ięiksyła. G a lk iem  inacej, jiest, jak  ja k i M osiek , 
Sru l, .cy C ha im  m a co kom u  zap łac ić . On cęs-to n ie  
pam ięta , co b y ło  p rzed  p a ru  m in u tam i i z  ta k iego  
zap om n ien ia  b a rd zo  cęsto korzysta .

Do jedn ej trak ty ijern i w  P ip id ó w ce  p rzysed ł se 
ra z  c a rn y  jegom ość z k o rk o c ią ga m i, ćo  to n a jcęśc ie j 
rob i carne jen te resa  na ca rn e j g ie łd z ie , a  przylsedł 
ju z  o  carnej g od z in ie  n a  carną  kaw ą. R óżn i gośc ie  
p o d c h o d z il i : do n ie go  z róźn em i jen te resam i, a  on, 
ob iecu jąc  to to, to ow o, żąda jąc  cegoś, lub o d m a w ia ­
jąc, p o w o ływ a ł s ię  na  sw o ją  ućc iw ość, na  sw oje  n a ­
zw isko , cysite, ja k  w oda , k tó ra  p rzed  n im  sta ła . N a- 
reśc ie  m ia ł ju z te g o  w iszyćikiego dość, w ię c  w o ła  na 
k e ln era :

—  Jakóbie, ja  p o trzebu ję  p ła c ić !

K e ln e r  je s t  n ie ty lk o  n a  to , aby  d aw a ł, a le  tak że  
i na to , zeby  b ra ł, w ięc  zb liz y ł s ię  do  pejsaca  i p y ta  s ię :

—  Co pan  M osiek  m a p łac ić?

M os iek  spuścił o cy  na  z iem ię , ja k b y  se chcia ł 
p rzypom n ieć , co on  to  m a  p ła c ić  i n a reśc ie  p ow ia d a : 

W -  Jedno m a łe  ca rn e  kawe...

—  I n ic  w ię c e j?  —  p y ta  u p rze jm y 1 pan  Jakób.
: —  N a  co m i w ię c e j! M n ie  i te go  b y ło  dość... Ja

dmzo n ie  lubię...

—• P rz e c ie  d o  tej carne j k a w y  b y ł także  gam m  
sek śm ie tan k i —  p o w ia d a  pan  Jakób.

—  Co ? Ja m ia ł s zm ie tan k i ? P o c o  m i by ło  
tan k i, a le  ja k  pan  Jakób u w aża , że bu ło  szm ietan k i, 
to n iech  dop isze  w  rach u n k u  i szm ietank i...

—  N o  a  do k a w y  z ja d ł pan M os iek  cz te ry  ciastka...

—  Go ja  z jad ł ś ty r y  cząstką? —  źd ż iw ił  się M o ­
siek. —  Ja żadn e  c ząs tk ą  ju ż od  roku  na  m o je  u cho 
n ie  w id z ia łem , cobym  tak  zd ró w  buł. P a n  sze m iii, 
p an ie  Jakób...

—  Cobym  .się tam  m y lił, a na  dow ód , że pan ja d ł 
c iastka, to jeszcze  są ok ru ch y  z n ich  w  pańsk ie j 
brodzie .

—  N o  to  ja  m oże  zap om n ia ł o cząstk i, to  n iech  
■pan dop isze cząlstki d o  rach u n ku  iz o d lic zen iem  tego, 
co zosta ło  na b rodzie . C z łow iek  jest s em ierte ln y1, to 
s ię  p o m y lić  może...

—  A  dziś  ran o  z ja d ł pan  śn iadan ie, poszed ł i n ie  
zapłacił... H erb a ta  i bu łka  z szynką...

—  B u łka  z s zyn k ą ?  Z taką  tre fn ą  s izw in iow atą  
szynką?... N a  m o ją  u czc iw ość ! pan się m yli... Jakże 
ja  m og łem  jeść tre fn e  b u lk ę  z szynką?...

—  N ie  m y lę  się, n ie ! Choć się pan  k r y ł  w  d ru g ie j 
s tancji, żeby  pan a  in n e  żyd k i n ie  w id izie li, ja k o  pan  
jad ! św in in ę , to  w id z ia ła  p a n a  jed zą cego  M a gd a  P o -  
m y w a ck a  i Jantek  Owlsiany... W ra z ie  p o trzeb y  p o ­
św iadczą...

—  N o  m oże  być, że ja  się p o m y ła łem  i jadłem.... 
N iech że , ju ż  pan  Jakób i to  dop isze  do rach u n ku , 
a d la  M a gd y  i Jan tka  p o  d w ad z ieśc ia  g ro s zy  n a  za - 
tudenie pyska.

—  N o  to  ju ż  d o b ija m y  do końca. T e ra źn ię js y  r a ­
chunek  w y n o s i d w a  złote, ra n n ie js y  dw a  z ło te  d w a ­
dzieśc ia , la  M a g d y  i Jantfca po. 40 grosy, to ra zem  
cz te ry  z ło te  40 g roszy , a cło tego  50 g roszy , ra zem  
4 z ło te  90 groszy...

—  C o  za  50 groszy , ja k ie  50 g ro s zy ?  —  ob u rzy ł 
się znowui M osiek .

—■ N o  za  cygara , k tó re  se pan k a z a ł dać p o  kaw ie...
—• Ja c y g a ra ?  N o  m oże b yć ! A le  teraz już; 

w szystko...
—  Jeszcze n ie ! Wez-orAj zap ła c ił m i pan fa łs z y ­

w ą  d w u z ło tów k ą , wuęc teraz ja  panu  oddam  tę  fa ł ­
szyw ą , a p an  m i da dobrą  i c z te r y  zło te ' 90 groszy...

—; Ja d a ł  fa łs zy w ą  z ło tów k ę , ja ?
—  Tak , pan. N a w e t d la tego  p rzed  p ła cen iem  sk rę ­

c ił p an  lam pę, ab ym  n ie  poznał. G dym  s ię  p o łap a ł, 
pan  ju ż  b y ł za  d rzw iam i...

—  N a  m o ją  u czc iw ość  pan  Jakób za  dużo sob ie  
p o zw a ła ! N o  a le  n iech  i tak  będzie , n iech  ja  będę 
stratny... Co m am  ro b ić ! U c z c iw y  c z ło w iek  m usi 
z u c zc iw y m i lu d źm i żyć  u c zc iw ie  i n ie  potrzebuję: s ię 
k łóc ić .

M osiek , ch oć  s ię  s k r z y w ił tro ch ę , w y b u lił  p in ią d ze  
i ju z  m ia ł ode jść , a le  .Jakób za trzym a ł go  troch ę , gdyz  
ch c ia ł m u  W yra z ić  u zn an ie  za  tak ą  rze te ln ość . P o ­
w ia d a  w ięc :

—  Ja w iem , co pan  M osiek , to  c łow iek  ba rd zo  
z g o d liw y  i z n ik im  się k łó c ić  n ie  chce. N a p rzyk ła d  
baba pana  M ośk ow a  m ia ła  d z iecko  z Ic k iem  Szm aj- 
ge lesem , .a pan  M os iek  w ca le i s ię  z n im  o to  n ie  k łócił..,

— O co sze m ia łem  z n im  k łó c ić ?  Gzy pan  Jakób 
m isz li, że  ja k b y  ja  ch c ia ł, to  on ab y  i ze m n ą  n ie  m ia ­
ła  dżecko?...

rauose 
i z ł o t ą . 
młodego i .

Antoni Olcha.
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M ała  A z ja  III.
P rz e z  ja k iś  czas A zję , Matę, w ła d a li  R zym ia n ie , 

k tó rzy  w ó w cza s  n iem a l ca ły  zn an y  św ia t za w o jo w a li. 
Sę, tam  jeszcze  po d z iś  d z ień  p a m ią tk i ich  p an ow a-

Rui'ny Łufcu rzymskiego kolo Tarsu.

nia, do ta k ich  n a le ż ę  ru in y  łufcu rzy m sk ie g o  'koło 
Tarsu, ja k ie  w id z im y  n a  n aszym  obrazku . A le  i tam , 
jak  w  w ie lu  in n ych  k ra ja ch , p a n ow a n ie  ich  zczasem  
się skończy ło .

P r z e c iw  R zym ia n om , k tó rz y  m ie s zk a ń có w  M ałej, 
A z ji w  o k ru tn y  sposób  w y z y s k iw a li ,  w y s tą p ił  n ie ­
p rzy ja c ie l p rz eb ie g ły  i w a le c zn y , M itryidates, w ład ca  
Pon tu  nad  m orzem  Czarnem . P rz ed  w y zy sk iem  urzę<- 
dn ików  rzy m sk ich  n ie  b y ła  w o ln a  an i ch a ta  ro ln ik a , 
ani d o m  m ieszczan in a . Z d a w a ło  się, ja k o b y  k a żd y  
kłos na  p o lu  w y ra s ta ł d la  rzy m sk ie g o  p ob o rcy  d z ie ­
sięcin, j-akoby k a żd e  d z ieck o  w o ln y c h  ro d z ic ó w  w y ­
ch ow yw a ło  s ię  na  n ie w o ln ik a  rzym sk iego . W y z y s k i­
w an ie  to  w y ro d z iło  w  Całej lu d zkośc i g łę b o k ą  n ie ­
naw iść ido R zym ia n , a  ty m  sposobem  g ro m a d z ił się 
m ato rja ł p a ln y , k tó r y  p rz y  zd a rzon e j sposobności g o ­
tów  był- o g rom n ym  p oża rem  w ybu ch n ąć . A  p oża r ten  
sp ow od ow a ł M itryd a tes , u rod zon y  w  120- ro k u  p rzed  
narod-zeni-eim Chrystusa.

M itryd a tes , jiafco 13-letn i ch łop iec , u m kn ą ł p o  
śm ierc i o jca  na  pu szczę , g d y ż  n ie  d o w ie r z a ł  w ła sn e j 
m atce, k tó rą  m u  o jc iec  p rzed  śm ie rc ią  w y zn a c zy ł na  
wsp-ó-łrządczynię. S p ęd z ił tam  s iedm  lat, n ie  zn a jąc  
zu pe łn ie  m ie s zk a n ia  lu d zk ie go ; g o ła  z iem ia  b y ła  m u  
łożem , w  lasach  i p ie c za ra ch  szu ka ł sch ron ien ia , po­
low an ie  dosta rcza ło  m u  .poży w ien ia . Oiprócz to w a r z y ­
szy n ik t n ie  w ied z ia ł, g d z ie  on się u k ryw a .

P rz e b ie g a ją c  k on n o  o lb rz y m ie  p rzes trzen ie , w a l­
cząc z  d z ik im i zw ie rzę ta m i, h a r to w a ł w  'ten sposób 
swoj-e c ia ło  na w s z e lk ie  p rzygod y . N ie  zapom ina ł' 
i o u m yś le  sw-oim. W  czasie  te g o  p ob y tu  na pu szczy  
nauczył s ię  op rócz  j-ęzyka g re ck ie g o  m o w y  22 ludów , 
k tóre z a m ie s zk iw a ły  n a jb liżs ze  ok o lic e  M a łe j A z ji.

P o w ró c iw s z y  do p ań stw a  sw ego , zapom oicą o k ru ­
c ień stw  zap ew n ił sobie t rw a łe  pos iadan ie  tronu. 
M a tk a  je g o  zg in ę ła  w  w ię z ien iu , b r a t  padł- o f ia r ą  
je g o  p o d e jrz liw o ś c i, a  żonę, k tó ra  ■godziła  na je g o  
życ ie , k a za ł r ó w n ie ż  zam ordow ać. Z ab ezp iec zyw szy  
sw e p a n ow a n ie  w  ten  sposób, za ją ł się p ow ięk szen iem  
sw ego  państw a..

Z e  sporu  -gran icznego  w y w ią z a ła  s ię  w o jn a  o p a ­
n ow an ie  n ad  św ia tem  w  ro k u  89. M itryd a tes  z 250.000 
p ie ch o ty  i 40.000 ja zd y  w y ru s zy ł w  pol-e i p ose ls tw a ­
m i s-wemi w p ra w ił  w  ru ch  w szys tk ie  lu dy  n aokoło  
bagn isk  M eock ićh , n ad  T an a isem  i Is trem , T a u ry j-  
c zyk ów , S a rm atów , B a s ta rn ów  i T ra k ów . Jednocze­
śn ie  je g o  w y s ła ń c y  p od b u rza li do  w o jn y  p rzec iw k o  
R zy m o w i E g ip t, S y r ję , F en ic jan , m ias tom  g re ck im  
p rzed s ta w ia li sw ego  w ła d cę , ja k o  ob roń cą  i op iekuna  
G rek ów  i m śc ic ie la  u c iem iężon ych . R o zb ó jn ic zy  m ie ­
szk ań cy  K re ty  m ie l i  n iep ok o ić  R zy m ia n  n a  m orzu  
Ś ród ziem n em . A ż  d o  T-racji, M aced on ji i G a lji s ięga ło  
po tężn e  ra m ię  k ró la  P o ń ty jsk ie g o , a  w  A z j i  M a łe j 
u tw orzon o  osobny leg jon , k tó re g o  jąd ro  s ta n o w ili 
zb ie g o w ie  rzym scy .

W  p ie rw szem  za ra z  spo tkan iu  n iep rzy ja c ie le  M i- 
tryd a te sa  p on ieś li zu p e łn ą  k lęsk ę ; w o jsk o  N ik om e- 
desa, k ró la  -Bi-tynji, poszło  w  rozsypkę . Z o s ta ł te ż  
w z ię ty  do n ie w o li -doradca i sp raw ca  owej- w o jn y  M a ­
m u ś A ą u illiu s , k tó re g o  M itryd a tes  k a za ł zw ią za ć  
i op row ad zać  n a  -ośle p-o m ias tach  i k ra ja ch  Małej- 
A z j i ,  a  p o tem  p ośród  n a jc ię żs zy ch  zn iew a g  n a la ć  m u  
do ust ro z top ion ego  złota .

W krótc-e -cała M a ła  Azjia  p od d a ła  s-ię Mi-tryd-ate- 
sow i. G recy  w ita l i  go, ja k o  sw ego  w ysw obo-dzicie la .

A b y  n azaw sze  u n ie m o ż liw ić  Gr-efcom po jed n an ie  
s-ię z R izym em , M itry d a te s  jed n ocześn ie  ro zes ła ł do 
w szy s tk ich  m ia s t i p ań stw  -greckich za p ieczę tow a n e j 
ro zk a zy , k tó re  trzyd z ie s te go  dn ia  m ia ły 1 b yć  ro zp ie - 
czę tow an e i n a tych m ia s t wykonane-. R o zk a zy  te ob­
w ie s z c za ły  w y r o k  -śm ierci n a  wiszystki-cb R zym ia n , 
k tó rzy  w  A z j i  p rzeb yw a li, za rów n o  m ężczyzn , ja k  -ko­
b ie ty  i d z iec i. N iep os łu szeń s tw o  ro zk a zo w i p o c z y ty ­
w a ło  s ię  za  zdradę.

W o la  k ró le w s k a  ch ę tn ych  zn a la z ła  w yk o n a w có w . 
Przes-ziło 80.000 R zy m ia n  ro z ją tr z e n i G recy  jed n ego  
dn ia  w y m o rd o w a li. N ie  szczęd zon o  -ani p łc i, an i w ie ­
ku , an i stanu. U  -ołtarzy w  ob jęc iach  s iós tr  i żon  za ­
b ija n o  n ieszczęś liw ych . N ie w ie lu  ty lk o  -schroniło się- 
na  w y sp ę  Rodos, k tó ra  jed n a  w o jsk o m  i  flo to m  M i- 
trydates-a -staw iała o-pór. W s zy s tk ie  wys-py g re ck ie  aż 
■do -przylądka M a lea  p o łą c zy ły  -się- z M itryd-atesem .

M itryd a te s  n astępn ie  w y p ły n ą ł na m orze  Ś ród­
ziem ne, u sa d o w ił -się w  B eo c ji i zjed-nawiszy so b ie  
A ten y , ob ra ł je  za  podstaw ę do d a lszych  -działań. 
C a ły  w ię c  W sch ód  p o w s ta ł te ra z  p r z e c iw  Z ach od ow i.

Al-e i  R zy m  n ie  spał. P r z e c iw  w-ojtekom M itry -  
da tesa  w y ru s zy ł pod  A ten y  ze skrom n-em i s iła m i w ó d z  
rz y m s k i S u lla . Z  w o jsk iem , n ie  p rzech od zącym  3-0.000 
lu d z i, b ez  f lo ty  i -p ien iędzy w y s tą p ił  p r z e c iw  cztero - 
k ro ć  -s iln ie jszem u  n iep rzy ja c ie lo w i. Po- k i lk u  m iesiąc 
ca-ch w a lk  p ra w ie  co-dziennych-, k ie d y  -już w y c ze rp a ły  
s ię wiszystki-e spo-soby sztu k i ob lężn icze j, k ied y  n ieo ­
m a l k a żd a  p ięd ź  z iem i p rze s ią k ła  k rw ią  walczących-, 
S u lla  -dopiero g łod em  z-dobył A ten y .' N a s tą p iła  rze ź  
p ow szech n a ; n ik ogo  n ie  szczęd zon o  i m ord ow an o  
p iizez -całą noc.

L ec z  n-owe n ieb ep ieczeń s tw o  za g ra ża ło  w o d zo w i 
rzym sk iem u . M itry d a te s  w y s ła ł p rze c iw  niemu; n-owe
120.000 w o jsk a  p od  w o d zą  Ar-chelausa. A le  S u lla  ni-e
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u lą k ł się tej p rzem ocy . P o d  Cheroneą, p rzysz ło  d o  
r o z s tr z y g a ją c e j b itw y , w  k tó re j A rch e łau s  pon iósł 
■tak s tra szn ą  k lęsk ę , że ty lk o  oko ło  10.000 lu d z i zdo­
ła ło  s ię  p rzed rzeć  do Cha.lcydy.

P o m im o  tak' o lb rzym ie j k lę s k i M itryd a te sa  R z y ­
m ia n ie  n ie  w y z y s k a li n a le życ ie  od n ies ion ego  z w y ­
c ięs tw a . W p ra w d z ie  M itryd a te s  m u sia ł się w y c o fa ć  
z A z j i  M a łe j, k tó ra  zn ów  d os ta ła  s ię  p od  p a n o w a n ie  
R zym ia n , a le  w ła d z y  na W sch o d z ie  i tron u  n ie u tra ­
cił, a  m ia ł to do za w d z ię c zen ia  n iep ok o jom  i n ie zg o ­
dzie, ja k ie  coraz b a rd z ie j w  R zy m ie  się s ze rzy ły .

(Ciąg dalszy nastąpi).
aDDBnDDaDQaDaDaaaaaDaaaaHDDDDDO|DaaaDanDaaDaoaDaDaDaaaoaDdaDD

J. M O K R Z Y C K I.

TRU CICIELK I.
Powieść kryminalna z 18 stulecia.

(Ciąg dalszy). (Przedruk wzbroniony).

Jedyną  bron ią , ja k ą  pos iada ł, b y ł m a ły  p isto let, 
a  jed yn em  n a rzęd z iem  n ie w ie lk i sk ła d a n y  nóż. T r z e ­
ba b y ło  k on ieczn ie  .urządizić m ieszk an ie  choć na  ja k i 
czias, lecz  j,ak się d o  te g o  zabrać, n ie  m ia ł n a jm n ie j­
s zego  p o jęc ia . T o te ż  za fra sow a ł s ię  m ocno, a fra su ­
nek  ten  od b ił s ię  w y ra źn ie  na je g o  tw a rzy , co n a tu ­
ra ln ie  n ie  u sz ło  baczniej u w ag i .Ireny.

—  C zem u  tak sm u tn y  jesteś, m ó j p rzy ja c ie lu ?  —  
za p y ta ła  p o  ch w ili.

—  N ie  jes tem  sm u tny —  o d rzek ł —  lecz m yś lę  
n ad  tern', co b ęd z iem y  tu  rob ić , zan im  jakow y®  ra tu ­
nek  n ad e jd z ie . Z n a jd u je m y  się p raw d op od ob n ie  n a  
lą d z ie  s ta łym , le c z  p raw d op od ob n ie  k ra j n ie  jest .za­
m ieszk a ły  i  n iew ia d om o , ja k  d a lek o  trzeb ab y  iść, b y  
t r a f ić  n a  lu d zk ie  osady , a  w  d o d a tk u  n iew iad om o , 
ja k b y  n as  c i  o sa d n icy  p rzy ję li. P o zo s ta ć  zaś tu i  c ze ­
k ać  opa trzn ośc i, r y c h ło  ja k iś  o k rę t d o  b rzegów  za ­
w in ie , trzeb a  m ie ć  broń , n a rzęd z ia , zap om ocą  k tó ry ch  
m o żn a  b y ło b y  zd o b yw a ć  środk i żyw n ośc i, a p rzede- 
w szy s tk iem  trzieba b y ło b y  m ieć  ja k i ta k i dach n ad  
g łow ą .

—• W y b u d u je m y  sob ie  zam ek  ob ron n y, ja k  R o ­
b in son  n a  b ez lu d n e j w y s p ie ! —  za w o ła ła  w eso ło  
E w e lin a .

—  T y lk o  że R ob in son  pos iad a ł s iek ie rę  o ra z  in n e  
po trzebne n a rzęd z ia  —  za u w a ży ł T o m ek  —  m y  zaś 
n ie  p os iad am y  n ic  p rócz  d ob re j w o li,  jak że  w ię c  za ­
b ie rzem y  s ię  d o  b u d ow y?

—• T o  'Urządzimy sobie mieszkanie w ja k ie m  wy- 
próchn ia łem , d rzew ie  —  odrzekła E w e lin a  po k ró t­
k im  namyśle.

—  G d yb yśm y  je  je n o  m o g li zna leźć  —  rzek i 
T om ek .

—■ A  m o że  b y ło b y  lep ie j —  za u w a ży ła  Iren a  —  
g d y b y śm y  s ię  d o s ta li hen  za  o n e  gó ry , m ożeb yśm y  
ta m  sp o tk a li ja k ie  lu d zk ie  s ied ziby . T o  n ie  m usi b y ć  
ta k  b a rd zo  daleko.

—  A  w ię c  ch od źm y ! —  za w o ła ła  E w e lin a , k tó re j 
p od ró żow an ie  w  d żu n g li bardizo s ię  (podobało.

%  - — "P a n i jedn ak  n ie  m a  p o ję c ia  —  o d rzek ł po 
c h w il i  T o m ek  —  ja k ie  n ieb ezp iec zeń s tw a  czekać na® 
m ogą  w  drodze. T u  m arny n ieco p o ży w ien ia  ch oćby  
z sam ych  ty lk o  ow oców , m a m y  czy s tą  1 zd row ą  w o ­
dę, a p rz y tem  p o b lisk ie  m orze, m oże  nam  p rzyn ieść  
ra tu n ek . W y b ie ra ją c  s ię  za ś  w  drogę, n ie  m ożem y  
zab rać  z  sobą  od p ow ied n ich  zapasów  żyw n ośc i, m o ­
ż e m y  n ie  zn a le źć  d ob re j w o d y  d o  picia. W  dodatku  
m o żem y  n ap o tk ać  d rap ieżn e  zw ie rzę ta , czem że się 
p rzed  n im i o b ron im y?

—  Tak , ta k  —  rz e k ła  Ir e n a  —  lep ie j; p ozos tań - , 
m y  tu ta j.

Z e s z li w ię c  z p a g ó rk a  i  p o w ró c il i  n a d  zatokę;. , 
g d z ie  w ś ró d  d r z e w in y  p a n o w a ł m iły  .chłód. K ob ie ty  
u s ia d ły  pódl o lb rzy m im , baobabem , a T om ek  uda! s ię  
w  gą szcze  n a  p o szu k iw an ie  jak ich  środków  żyw n ośc i. 
W k ró tc e  p o w ró c ił, n iosąc  w  c zap ce  k ilkanaśc ie , sztu k  
ja j, te jsam ej. w ie lk o ś c i i  tak sam o  lekko, m akrapia- 
n yc li, ja k  ja ja  pan tarek .

—  Rędziem .y m ie l i  n ie z ły  ob iad  —  rzek ł, k ładą®  
j'e p od  d rzew em  —  trzeb a  jed n ak  p os ta rać  się, by  g o  
p rzyrząd zić .

T o  m ów ią c , p o w ró c ił  w  gąszcz  i zaczą ł zb ie ra ć  
i g ro m a d z ić  chrust.

E w e lin a  tym czasem , p ow staw szy , -zaczęła, ob ch o ­
dzić  i  o g lą d a ć  o lb rz y m ie  d rzew o ; w  k tó rem  od  stro­
n y  s tru m y k a  za u w a ży ła  na  w y so k o śc i k ilk u n a s tu  m e­
trów  dużą  d z iu p lę , o d  k tóre j, aż do  k o rzen i szarza ła  
szcze lin a  z e  zm u rsza łą  d o o k o ła  korą , n ie co  na do le  
rozszerzona .

'Z b liż y ła  się do. s zc ze lin y  i za c zę ła  .próbować s i ły  
zm u rsza łe j k o ry . .Z n ie s ły ch a n ą  ła tw o ś c ią  od łu pa ła  
k ilk a  du żych  p ła tó w  i w n e t  u k a za ła  s ię  d z iu ra , k tó rą  
c z łow iek  m ó g ł z ła tw ośc ią  się p rzec isnąć. P o  od łu ­
pan iu  k o ry , w ew n ą trz  d rz e w a  u kaza ło  s ię  próchno- 
suche -i m ięk k ie , k tó re  z  ła tw o śc ią  d a ło b y  się w y g a r ­
nąć, g d y b y  ty lk o  o tw ó r  od rob in ę  jeszcze  pow iększyć..

—  M a m y  ju ż  d o m ! —  zaw o ła ła , skacząc i  k la ­
szcząc .w rę c e  —  m a m y  dom , ba n ie  dum  —  fo r te c ę  —  
n ie —  tw ie rd zę  ob ron n ą !

—  Jakaż ta  tw o ja  tw ie rd za ?  —  zap y ta ła , śm ie ją c  
się Irena .

U !  P raw dziw a , fo r te ca  —  odrzek ła  —  chodź ty lk o  
i p o p a trz !

Z a c iek a w io n a  Ire n a  p o w s ta ła  i w  te j sam ej 
c h w ili  i T o m ek  p o w ró c ił  z p ęk iem  chrustu, a zac ie ­
k a w io n y  z b liż y ł  s ię  do szcze lin y . O g ląd n ąw szy  ją. 
uw ażn ie, r z e k ł:

—  S p róbu ję , m oże  rzeczyw iśc ie  .dałoby się tu  coś 
zrobić.

T o  m ów ią c , p o w ró c ił ido złożonego, chrustu, u ła­
m ał drobn iejszego., d ob y ł k rzesiw o, i r o zn ie c ił  og ień .

G dy  o g ie ń  bu chną ł p łom ien iem , n a ło ż y ł w ię c e j 
ch rustu ; p o czem  odszed ł n a  bok, a za  ch w ilę  p ow ró ­
cą®, n io są c  k i lk a  dosyć g ru b ych  k i j ó w ' za op a trzeń ych  
n a  k oń cu  w id e łkam i', k tó re  nożem  z drobn i-ejszyćli 
■gałązek ogo łaca ł,

G dy  b y ły  go tow e, p odszed ł d o  o tw o ru  w  drzew ie  
i z a p o m o c ą . tych  w id e łe k  p oczą ł u su w ać próchno. 
P ra ca  to  b y ła  dosyć  c ię żk a  i żm udna, lecz  zau w a­
żyw szy , że re zu lta t  m ó g łb y  b yć  dob ry , p ra cow a ł •nie­
strudzen ie. . E w e lin a  .dopom agała  mu, ile  możności,, 
podczas g d y  Iren a  za ję ła  się sp o rząd zen iem  obiadu, 
k tó ry  m ia ł się sk ładać  z  p ieczon ych  ja j, p a ru  bana­
nów , o ra z  o w o cu  z  d rzew a  ch leb ów  ego, k tó ry c h  w  la ­
sku  n a  oałeij p rze s trzen i o d  .za tok i aż d o  ow ego, pa­
g ó rk a  n ie  b rak ow a ło .

P o  sp ożyc iu  obiadu, zab ra ł s ię  T o m ek  do da lsze j 
p ra c y  nad  o czyszczen iem  w n ę trza  baobabu  z n ag ro ­
m ad zon ego  próchna. 'Po. o k o ło  d w u god z in n e j p racy  
p o tra fił  n a reszc ie  p róch n o  usunąć, le c z  m ieszkan ie  
n ie  m o g ło  b y ć  jeszcze  d o  u ży tk u  z  p o w o d u  obs iada ­
ją c e go  ś c ia n y  prochu , k tó ry  tru d n o  było. usunąć, .oraz 
rob ac tw a , a  s zc zegó ln ie  m rów ek , k tó re  ca łe  n iem al 
śc ian y  obs iada ły . P o s ta n o w ił za tem  w  braku  .innego 
od p o w ied n iego  ś ro d k a  całe w n ętrze  w y p a lić . W  tym  
ce lu  n a zb ie ra ł k u p ę  chrustu  i  za ch w ilę  ro zn iec ił 
w  b aob ab ie  isillny o g ień  tak , ż e  p łom ień  p rzed os taw a ł 
s ię aż p rzez  d z iu p lę  n a  zew n ątrz . .N ie p od trzym yw a ł

L  A  • Nr  3'lł
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jed n ak że  ogn ia , b o ją c  s ię , ' aby w yd os ta ją ce  s ię  ina w o  rą c zk ę  p is to le tu . N ie  m óg ł s ię  p ow strzym ać , zm ie-
-zew n ą trz  p ło m ien ie  n ie  o b ję ły  ga łęz i, gidyż całe d rze - r z y ł  w p ro s t w  św iecące  ś lep ia  i w yp a lił.

a v o  m og łob y  w ów cza s  sp łonąć. • W  o d p o w ied z i ro z le g ł się s tra s z liw y  og łu sza jący
T y le  jed n a k  o g n ia  w ys ta rczy ło ' w  zu pełnośc i do ryk , k tó rem u  za w tó ro w a ła  d żu n g la , p oczem  ja k iś  g łu -

n a leży tego  o czyszczen ia  w n ę trza  z pa jęczyn , p roch u  chy łom ot, w re s zc ie  u c iszy ło  s ię  wszyątfco. N ied łu go
i w s ze lk ie g o  robactwa.. poczę ło  św ita ć  i dizień, ja k  zw y c za jn ie  . pod zw rotn i-.

G dy o g ień  się w y p a lił  i ża r  u stąp ił, w y rzu c ił k iem , p o w s ta w a ł szybko, 
resztk i w ęg li ’ i śm ieci, n azn os ił m ia łk ie j z iem i i p ia - P ta k i ro zbu dzon e  n u c iły  w  za g a jn ik u  sw e rozk o -
<sku, w y ró w n a ł spód d rzew a  i ub ił n ib y  k lep isko , po- szne tre le , o gn is te  słońce w y to c zy ło  się n a  niebo,

a cbocistż s tra s z liw e  r y k i daw no juiż u c ich ły , T om ek  
.hał s ię jeszcze  usunąć zapory .

W k o ń cu  jed n a k  od w a ży ł się, usunął c iern ie , a gd y  
ty lk o  w ysu n ą ł s ię  na zew nątrz , ok rzyk  rad ośc i w y r ­
w a ł s ię  z je g o  ust.

N a  dn ie  p o row u  le ża ł o g rom n ych  ro zm ia ró w  le w  
ż w ie lk ą  k rw a w ą  p la m ą  na czo le . W  m gn ien iu  oka 
zesunął s ię p o  śc ian ie  ska ln e j, ch w yc ił o g rom n ego  
zw ie rza  i u s iło w a ł go  z p a row u  w yc ią gn ą ć . L ecz  m i­
m o n a d lu d zk ie j p ra w ie  s i ł y , . ja k ą  posiadał, n ie ' m ógł 
tego  dokonać.

K o b ie ty  też  zb ie g ły  na dół i z c iek a w o śc ią  o g lą ­
d a ły  straszne k ły  i p a zu ry  p o tw o ra  oraz jego  w sp a ­
n ia łą  g rzyw ę .

—  Co z n im  z ro b im y?  —  za p y ta ła  Irena.
—  Ś c iągn ę  z n ie g o  skórę, k tó rą  za b ie rzem y  —

od rzek ł T o m ek  —  a c ie lsko  zepchnę w  m o rz e 'r y b o m  
na pociechę.

P o  tych  s łow ach  zab ra ł się do ś c ią ga n ia  skóry , 
Zm ierzył wprost w świecące ślepie i wypalił.. co c zyn ił z W ie lk ą  zręcznośc ią , g d y ż  od  m łod ośc i b y ł

s trze lcem  za w o ła n y m  i n ie jed n ok ro tn ie  ob d z ie ra ł ze 
-czem p rzy  p om ocy  E w e lin y  n azb iera ł i n a zn os ił su- sk óry  je len ia  lub tu ra  zab itego  w  la sach  In flan ck ich ,
chych t r a w  i  m chów , w y ś c ie la ją c  n ie m i k lep isko  O dtąd  n ie  zb liż y ł s ię  żaden  zw ie rz  zbyt b lisko
i u rzą d za ją c  posłan ia , p o c zem  p o d z ie lił  t o  im p ro w i-  do d rzew a , ja k k o lw ie k  zaw sze  w  n ocy  o d zy w a ły  się
zow ane m ieszk an ie  na  d w ie  części, a to  jed n ą  d la  ryk i. T o m e k  cod z ien n ie  w y s y p ia ł s ię  w  połudn ie,
kobiet, d ru g ą  zaś d:ła s ieb ie. a  nocą  c zu w a ł z g o to w ą  do s trza łu  b ron ią , k o lo  o tw o -

iBył też n a jw y ż s z y  czas, g d y ż  w ie c zó r  s ię  zb liża ł, ru , a b y  k o b ie ty  spać m o g ły  spoko jn ie . C odzien n ie  też
trzeba b y ło  n a  w s z e lk i w y p a d e k  od n ap ad u  d ra p ie ż -  po k ilk a  r a z y  w y c h o d z ił  na  w zg ó rze  i sp og lą d a ł na
u lików  się 'zabezp ieczyć. P o s z e d ł T o m ek  jeszcze  ra z . s ze rok ie  m orze , c zy  n ie  d o jr z y  ja k ie g o  p rzep ływ  a  ją  -
w  gą szcze  i  zapom ocą  n o ża  naoibcinał d osyć  sp o rą  cego ok rę tu . Już u p łyn ę ło  d w a  tygod n ie , lecz żaden
w ią zk ę  c ie rn i ak ac jow ych , k tó rem i za s ta w ił jed yn e  s ta tek  n ie  u kaza ł s ię  na  h oryzon c ie ,
w ąsk ie  p rz e jś c ie  d o  o tw o ru  d rzew a , jak  ró w n ie ż  i  sam  W re s zc ie  p ew n ego  dn ia, w yszed łs zy  jak  zw y k le
otw ór. T y m  sposobem  zab ezp ieczy ł ta k 'p rz e c h ó d , że na w zgó rek , p o w ró c ił  szyb k o  zdyszan y, z  w ie lc e  w zru -
żaden d z ik i zw ie r z  n ie  m ó g łb y  się do w n ę trza  bao- szoną tw arzą .
babu. dostać. T rzeb a  byłej p rzy zn ać  s łu szność E w e ll-  —  O k rę t! O k rę t w id ać  tam  n a  m orzu .
nie, je ś li tw ie rd z iła , ż e  sch ron ien ie  to  b ęd z ie  tw ie r-  P oczem , c h w y c iw s z y  b ia łą  chustkę, p r z y w ią za ł ją
ćtzą n ie  d o  zdobyc ia . do k i ja  i .pędem p ob ieg ł z pow rotem .

T e ra z  m o g li zu p e łn ie  b ezp ieczn ie  spać, co też rze - K o b ie ty  w y b ie g ły  za n im  i zo b a czy ły  w y ra źn ie
czyw iśc ie  m u s ie li w k ró tc e  u czyn ić  choćby n aw e t ze okręt, w  dolść je d n a k  zn aczn e j od leg łośc i, k o ły s zą cy
w zg lęd u  n a  c iem ność p an u ją cą  w ew n ą trz  d rzew a , s ię  na  fa lach .
a św iec ić  n ie  m ie li czem . ' T o m ek  za czą ł w y m a c h iw a ć  chustką  n ib y  chorą-

L ec z  n ie  d łu g o  m o g li sp ok o jn ie  spać. W  d żu n g li gw lą , lecz o k rę t  p ły n ą ł p o w o li, n ie  zd aw a ł s ię  zw ra -
rozpoczęło  s ię  ży c ie  nocne. D a ł s ię s łyszeć  k w ik  h jen  cać n a  to n a jm n ie js ze j u w a g i. W y p a li ł  w  p ow ie trze
i szaka li, to zn ów  ro z le g a ł  s ię  s tra s z liw y  r y k  lw a , te- z p is to le tu , lecz  n ic. Z a n iep ok o ił się m ocno, gd y ż
go k ró la  p u styn i, p o  k tó ry m  m ilk ło  w szys tk o , ja k b y  ok rę t p ły n ą ł d a le j, w id o czn ie  n ie  m a ją c  w c a le  zam ia -
w  trw o żn em  o czek iw a n iu  śm ierc i. ru za trzym a ć  s ię  u  tych  b rzegów . T ym cza sem  E w e li-

T o m ek  n ieb a rd zo  p ew n y  s i ły  -odpornej' sw o je j fo r -  na p o sk oczy ła  w  stronę za g a jn ik a  i za c h w ilk ę  w ró-
tecy, stał p rz y  o tw o rze  z n a b itym  p is to le tem  w  ręku , c iła  z .pękiem  chrustu.
•oczekując ty lk o , ry c h ło  p ok a że  isię w  n im  k u d ła ty  —  W z n ie c im y  og ień ! —  za w o ła ła  —  m oże  p ręd ze j
łeb p o tw ora . K o b ie ty  w  trw o żn em  m ilc zen iu  tu liły  s ię  za u w a żą  dym .
do s ieb ie  i E w e lin ie  u lo tn iła  się c a łk o w ic ie  ochota  N a ty ch m ia s t sk oczy ł T o m ek  z k rz e s iw e m  i w k ró t-
"w ędrów ki po  d żu n g li. ce b u ch n ęły  w  g ó rę  k łęb y  dym u. N a rw a ł- je s z c z e  w il-

B y ło  m oże  ju ż  z p ó łn ocy , g d y  n ieopoda l d rzew a  go tn e j t ra w y  i  d o rzu c ił d o  ogn ia ,
ro z le g ło  się g łu ch e  s tękan ie  i m ru czen ie , następn ie  P o  c h w ili z ok rę tu  w y k w it ła  sm uga  b ia łego  dy-
ikrótki u rw a n y  ryk , p oczem  d a ło  się s ły s zeć  tu potan ie , mu, a  w k ró tc e  da ł s ię  słysizeć p o tę żn y  huk a rm atn iego
'sapanie po tw ora , coś ja k g d y b y  sk roban ie  po d rzew ie , w ys trza łu . T o m ek  ch w yc ił p on ow n ie  chustkę i zaczą ł

T o m k o w i p oczę ło  serce u derzać  w  p rzysp ieszo - g o rą c zk o w o  w ym a ch iw a ć . Serce zab iło  m u w  p ie rs i
neno tem p ie . P a trzą c  p rzez  c ie rn ie , ja k  m ógł, w y tę ża ł radośc ią , gclyż po m a łe j ch w ili o k rę t za w róc ił i po-
'Wzrok, w reszc ie  n ieop od a l o tw o ru  d o jrza ł w y ra źn ie  C7- &  p łyn ą ć  p ro s to  do brzegu .
‘k u d ła ty  p o tw o r n y  łeb  b e s t ji.  W  r ę k u  ś c is n ą ł k u rc z o -  (C iąg  dalszy nastąpi).
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Prawo wojenne 
w stanie Georgja.

Z pow odu  n iepo­
k o jó w  w  stanie Ge­
orgia, ja k ie  dały się 
zau w ażyć  w  obozie  
jeń có w , gubernator 
tam te jszy  za rządził 
ostre p ogo tow ie , a- 
b y  zapob iec  ew en ­
tualnym  rozruchom . 
W  tym  celu  w szyst­
k ie budynki zosta ły  
obsadzone p rzez m i­
lic ję . K on flik t p o w ­
stał z pow odu  n ie­
p łacen ia  p rzez  długi 
czas za rob k ów  je ń ­
com , za ję tym  p rzy
bu dow ie  dróg.

O lichu.
:(-O pow ieść g m in n a ).

Jeden o jc iec  m ia ł  trzech  syn ów  próżn iaków '. 
G n iew a ją c  s ię  n a  tych  darm ozjadów '', m ią ł  zw yc za j 
m ó w ić : „ Id ź c ie  do l ic h a !“  S yn o w ie , s łysząc  zaw sze  
■jednakie w y z y w a n ie  o jc o w s k ie : „d o  lich a " , zbu n to­
w a l i  s ię i  m ięd zy  sobą u ra d z ili:  „K ie d y  m a m y  iść 
do licha , to  ch odźm y".

W y s z l i  tedy  p o k ry jo m u  z dom u  i w łó c z y l i  się 
po lesie. N a ch o d z iw s zy  się bez c e lu  i g łodn i, p r a ­
g n ę li w ypocząć , P a trzą , a  tu  sk ą d s ik  s ię  W zią ł' w  le­
sie- pa łac  i stoi o tw orem , lecz g d y  w es z li,  d rzw i s ię  
za  n im i za trzą s ły  i o d w ró t b y ł zam k n ię ty . W  pu ­
stym  p a ła cu  n ie  zn a le ź li n ic  d o  jed zen ia , an i do p i­
c ia  i ty lk o  z w ró c ił  ich  u w a gę  na s ieb ie  o g ro m n y  
p iec  ża rzą cego  ogn ia . M yś lą  o n i sob ie : „C o  tu s ię  
w  n im  p iec  i g o tow a ć  b ęd z ie , k ied y  żadnego  ja d ła  
n ie  w id a ć ? "

G dy  tak  du m a ją , w y c h o d z i z kąta ,, d o tą d  n ie- 
spostrzeżony , jegom ość , n isk i, p ęka ty , z d u żym  n o ­
sem , w  c iem n ych  spodn iach , n ie b ie s k im . fra k u  i ro ­
g a tym  k ap e lu szu  na  g łow ie .

—■ Ja je s tem  tego  m ie js ca  panem , n a zy w a m  s ię  
L ich o , —  rzecze  do n ich  —  W id z ic ie  tedy, żeśc ie  
•odtąd pod  W ład zą  pan a  L ieh o ck iego , k tó ry  w as n ie  
w ypuści.

T r z e j ‘ .tar,aićia zg łu p ie li, s tra ch  ic li  oga rn ą ł i n ie  
bez p rzyczyn y , bo ju ż  pan  L i  chock i p o rw a ł n a js ta r ­
szego i d o  p ieca  w rzu c ił i g d y  s ię  n ieb o rak  u p iek ł, 
z ja d ł go. T o ż  sarno sp o tk a ło  i średn iego .

N a jm ło d s zy  d op ie ro , u p ad ł tym cza sem  na  k o la n a  
i b ła ga  P a n a  Jezusa, by s ię  zm iło w a ł i d,ał m u  m iecz. 
W ię c . A n io ł  Piańśfci o tw o rzy ł d rzw ic zk i, k tó ry m i b ie­
dak m ó g ł drapnąć.

Już b y ł  za  p a łacem , gd y  w item  w y jr z a ło  o w o  L i ­
cho oknem  i w o ła :

—  D am  ci z ło tą  laseczkę.
On się na  to  ob e jrza ł, tao jeszcze ' poku sa  w  n im  

b y ła  i g d y  ręk ą  d o tk n ą ł laseczk i, czu je  n ies te ty , że 
m u  ta  rę k a  d o  niej. p rzy ro s ła . Już go  n ią  L ic h o  d źw i­
ga  d o  g ó ry  p rze z  okn o ; s trach  g o  ogarn ia , n a  szczę­
ście, m a jąc  p r z y  sob ie  s iek ierę , w o la ł  z łap an ą  sw ą  
ręk ę  u c iąć , a n iże li być  z jed zon ym . M usia ło , się ted y  
L ic h o  u c ię tą  p rz y  lasce r ę k ą  k on ten tow ać ; on  zaś 
sam  n ie  og lą d a ją c  s ię  W'ięc■e'j,, u c iek ł co tchu szczę­
ś liw ie .

P rzy s zed łs zy  do o jca  bez ręk i, m ó w i m u : -  Oj­
cze, w y p ra w ia liś c ie  nas do licha, o tó ż  d w óch  m oich 
b ra c i ju ż  licho, p o ża rło , jam  .u n iego  rękę. postrada ł; 
ach, n ie  c zyń c ie  w ię c e j tego , bo w id z ic ie , jak eśc ie  
się sam i p o s zk o d o w a li; ja  będę w a m  posłuszny, po­
p ra w ię  s ię  i dom u  n ie  opuszczę.

F r a n c is z e k  P n io k .
c □ □ d p o d  □ a a a a D a a a a n o c iD a a u c ic iD C ia D D a a D c ra D C K iD tia D

ienia i
do spraw majątkowych posiadaczy gospodarstw  

wiejskich.
Ustawą z 28 marca b. r. utworzone zo.stały Urzędy 

Rozjemcze do spraw, majątkowych, posiadaczy gospodarstw 
wiejskich. U rzędy te działają: a) przy Urzędach woje­
wódzkich —  W ojew ódzk ie Urzędy Rozjem cze dó .spraw 
m ajątkowych posiadaczy w iększych gospodarstw wiejskich 
ponad 100 ha, ta) p rzy  pow iatowych zw iązkach komunal­
nych —  (Powiatowe. Urzędy Rozjemcze do spraw majiątko- 
wych posiadaczy .mniejszych gospodarstw  w iejsk ich  100 ha. 
Urząd rozjem czy m oże: 1) .zawiesić postępowanie egzeku­
cyjne .przeciwko dłużnikow i roln ikow i, a  więc wstrzymać 
wyznaczoną już. licytację, 2) rozłożyć na okres 7-mioIetni 
spłatę długów, z  w yją tk iem  zastrzeżonych, w  art. 1'3 tej 
ustawiy, 3) spłatę zobowiązań,, pochodzących z działów  ro­
dzinnych względnie spadkowych, rozłożyć na okres 12-1 etn i: 
4) niezależnie odi rozłożenia na raty, zawiesić spłatę ka­
pitału dłużnego na 2 'Lata, licząc od daty orzeczenia,, 5) 
zniżyć odsetki,, jakie rolnik: ma płacić sw ym  wierzycielom, 
do % w  stosunku rocznym,. 6) zm niejszyć sumę dłużną' 
o nadm iernie pobrane odsetki, jeżeli wykazane ni zostanie, 
iż w ierzycie l w, gotow iznie albo. w  naturze pobierał od rol­
nika odsetki wyższe ponad dozwolone, to znaczy: 20% 
w  stosunku rocznym  od 1/1 1927 r. do 14/6 1927 r., 15% 
w  stosunku rocznym  od 15/6 1927 r.. do;.20/10 1932 r., 12'%. 
w  stosunku rocznym  od 2-1/10 1932 r„  7) obniżyć na 2 lata 
naprzód czynsz dzierżawny, o. ile okazuje się nazbyt wy­
sokim w  stosunku do zm ienionych warunków gospodar­
czych, względnie zredukować z, tytu łu  czynszu zalegające­
go za 2 lata. Uprawnienia Urzędów rozjemczych;, o któ­
rych  m ow a jest powyżej w  ustępach. 2 do 5, służą także 
.w stosunku do należności zasądzonych praw  omo cnerni orze­
czeniami sądowemu Uprawnienie zaś w  ustępie 6 służy 
Urzędom rozjiemczymi tylko wtenczas jeże li zarzut lichwy 
■pieniężnej nie został rozpatrzony w  postępowaniu' są­
dowe ra.

Opłaty pobierane przez U rzędy rozjem cze wynoszą 
l>ś%  wartości przedm iotu postępowania. Urzędy rozjem­
cze m ają za zadanie, odłożenie gospodarstw wiejskich na 
odcinku zadłużenia prywatnego, i ochrony przed wyzyskiem.. 
Urzędy te działają tylko cza-sowo i przestaną istnieć po 
wyczerpaniu spraw zgłoszonych, wobec czego wszyscy rol­
n icy zainteresowani pow inni bez zw łoki składać wnioski,
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obejmujące wszystkie .sprawy ich długów, należący cłu do 
Urzędu rozjemczego. Najlepiej:, by rolnik zasięgnął porady 
w Biurze .do spraw finansowych rolnych, tak co do zakre­
su działania Urzędu rozjemczego, jak i wygotowania wnio­
sku dO' tego urzędu, gdzie również otrzyma wyjaśnienia 
co do innych ustaw i rozporządzeń zawierających anligi dla 
gospodarzy wiejskich w sprawie spłaty ich zobowiązań 
dłużnych.

Poradnik gospodarczy.
Choroby zwierząt a ludzie.

Tak częste w tym roku- wypadki wścieklizny 
u psów wzbudziły zrozumiałe zaniepokojenie w sze­
rokich kołach społeczeństwa. A więc przedewszyst­
kiem wścieklizna. Chorobie tej ulegają wszystkie 
zwierzęta, jednakowoż olbrzymia większość wypad­
ków —• około 00 proc. — przypada na psy. Przebieg 
choroby u psów jest powszechnie znany; u człowieka 
wywołuje ona niepokój, wzmagający się chwilami aż 
do szału, gorączkę, ślinotok, skurcze przełyku oraz 
mięśni oddechowych i porażenia mięśniowe; śmierć 
następuje po 2—3 dniach, wskutek porażenia iserca 
albo ośrodków oddechowych. Okres wylęgania ‘cho­
roby, t. j. czas pomiędzy zakażeniem a wystąpieniem 
pierwszych objawów, trwa u ludzi zazwyczaj: od 4 
tygodni do 3 miesięcy, czasem dłużej, — do roku i wię­
cej. Natychmiast po ukąszeniu przez wściekłe zwie­
rzę należy zastosować szczepienia ochronne; iiinego 
środka przeciwko wściekliźnie niema.

Z innych chorób groźnemi są: gruźlica, wąglik, 
nosacizna i pryszczyca.

Na gruźlicę chorują krowy, owce, świnie, bardzo 
często drób, oraz psy i koty, rzadziej już. konie. No­
woczesne badania wykazały niezbicie przenoszenie 
się gruźlicy ze zwierząt na ludzi i odwrotnie. Prak­
tycznie największe niebezpieczeństwo stanowi gruź­
lica ‘krów zwłaszcza u dzieci, u których sprawy gruź­
licze gruczołów chłonnych w jamie brzusznej wywo­
łane są często przez prątki bydilęce, wiskutek zaka­
żenia mlekiem. Zaznaczyć należy, że — wbrew roz­
powszechnionemu mniemaniu — kozy również cho­
rują na gruźlicę, jakkolwiek są na nią bardziej: od­
porne, niż krowy.

Wąglik jest chorobą 'bardzo zakaźną, występują­
cą przeważnie u koni, bydła i owiec. Zakażeniu wągli­
kiem ulegają najczęściej ludzie, bezpośrednio styka­
jący się z chorem zwierzęciem, albo mający do czy­
nienia z mięsem, skórą i sierścią chorych szit.uk. 
Rzadziej zarazek wąglika przenoszą muchy; zakaże­
nie wskutek jedzenia mięsa zdarza się tylko wyjąt­
kowo. U ludzi występuje wąglik w postaci zapalenia 
płuc, wywołanego wdychaniem kurzu, zawierającego 
zarazki oraz — częściej — w formie swoistego za­
palenia skóry. Na skórze tworzą się sino-czerwone 
pęcherzyki, które po paru dniach zasychają i pofcry- 

■ Wają się czarnym strupem (stąd nazwa choroby); 
dookoła każdego pęcherzyka powstaje silne zapale­
nie i obrzęk skóry, jednocześnie zaś zjawia się .obrzęk 
gruczołów chłonnych i wysoka gorączka. Forma 
skórna staje się nierzadko punktem wyjlścia dla za­
każenia ogólnego, które, jak i wąglikowe zapalenie 
Płuc, kończy się zejściem śmiertelnem. Leczenie po­

lega na zabiegach miejscowych oraz na stosowaniu 
dożylnem neosalwarsanu; w ostatnich czasach dobre 
wyniki daje surowica swoista.

Niemniej zakaźną jest nosacizna, której ulegają 
przedewszystkiem zwierzęta jednokopytowe,. to jest 
konie, osły i muły, rzadziej zaś owce i kozy;' czasem 
zdarza się ona u kotów. I tu również zakażenie czło­
wieka następuje przeważnie w związku z wykonywa­
niem zawodu, u lekarzy weterynaryjnych, woźniców,, 
pastuchów oraz u pracowników zakładów naukowych. 
Choroba przebiega u ludzi najczęściej w postaci cięż­
kiej ropnicy ogólnej, kończącej: się śmiercią. Dotych­
czas nie uzyskano żadnych pomyślnych wyników1 lecz­
niczych, zdarzają się jednak wypadki samoudeczenia.

Wreszcie pryszczyca (t. zw. choroba pyska i ra­
cic) zwierząt racicowych wywołuje u człowieka 
swoiste zapalenie błon śluzowych jamy ustnej, prze­
noszące się niekiedy i na inne błony. Niebezpieczna, 
jest szczególnie dla małych dzieci, u których może 
być przyczyną zejścia śmiertelnego. Zarazek bywa 
przenoszony przez muchy, najczęściej wszakże zaka­
żenie następuje wskutek spożywania niegotowanego- 
mleka chorych krów i kóz.

Możliwości zakażenia człowieka chorobami zwie­
rząt są zatem dość liczne. Rzecz charakterystyczna: 
najmniej bywa zazwyczaj brana pod uwagę możli­
wość zakażenia gruźliczego przez chore psy i koty, 
a jednak ci właśnie ulubieńcy nader łatwo na gruź­
licę chorują i stają się roznosicielami jej zarazków;.
0 tem trzeba zawsze- pamiętać.

K ia j ow e zio ła lecznicze
1 ich  zastosow an ie w  chorobach lu d zk ich  i zw ierzęcych

M ięta pieprzow a (Mentha pipeńta) rośnie dziko
w Anglji, u nas hodowa­
na w ogrodach. Łodyga 
dochodząca do 60 cm, 
czworokątna, liście jajo­
wate, podłużne, ząbkowa­
ne, kwiaty czerwonawe, 
w główkach skupione. 
Zapach ma silny, prze­
nikający, smak również, 
w ustach wywołuje na­
przód uczucie ciepła, po­
czerń następuje chłód 
przyjemny. Składnikiem 
głównym, w niej działa­
jącym, jest olejek etery­
czny: miętowy. Kwitnie 
w sierpniu.

Wewnętrznie używa się 
herbaty z całego ziela 

„wniedomaganiach żołąd­
kowych, wymiotach kol­
kach, wzdęciach, w bra­
ku apetytu, zatrzymaniu 
regularności, w nerwo- 
wem biciu serca, ogól- 
nem osłabieniu, cuchriie- 
niu z ust.

Ziele świeże, przywiązane do ęzoia łagodzi ból głowy. 
Cukierki miętowe łagodzą kwasy żołądkowe- i zgagę. 
Woda mięitoWia, której można tanio nabyć w aptece, 
jest hardizo skuteczna w różnyclf .chorobach nerwo­
wych. Liści używa się do orzeźwiających kąpieli, olej­
ku do nacierania 'czoła i skroni, w migrenie i nerwo­
bólach szczęki, z powodu próchnienia zębów.

Dr med. Stanisław Breyer, Kraków, Wolska 36.
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KRONIKA.
O tw arc ie  sądu  w  Zakopanem . W dniu 1 sierp­

nia b. r. nastąpi otwarcie sądu grodzkiego w Zakopa­
nem. Do sądu tego będą należały okoliczne gminy: Po­
ronin, Brzegi, Bukowina, Kościelisko, Murzasichle i Zub- 
suche.

Z ag a d k o w e  sam obójstw o. W  jednym z pensjo­
natów w centrum Zakopanego popełni) samobójstwo Ma- 
rjan Polak z Częstochowy. Zostało ono wykryte dopiero 
w kilkanaście godzin po zgonie samobójcy, gdyż Polak 
przed popełnieniem rozpaczliwego czynu wywiesił na 
drzwiach kartkę z napisem, aby mu nie przeszkadzać. 
Kiedy jednak dłuższy czas się nie pokazywał, służba 
pensjonatu zapukała do jego drzwi. Nikt się jednak nie 
odezwał. Wówczas poczęto pukać mocniej, ale L na to 
pukanie nie było odpowiedzi. Otwarto przeto przemocą 
drzwi i znaleziono na środku pokoju leżącego Polaka 
z przestrzeloną głową. Z pozostawionych listów przez 
samobójcę nie można się dowiedzieć o powodach samo­
bójstwa.

P roces  o zajścia w  Ropczyckiem  I R zeszow - 
skiem . W  powiatach ropczyckim, rzeszowskim i łańcu­
ckim przyszło do krwawych zajść w czerwcu, o czem 
ze względów cenzuralnych donosiliśmy tylko pokrótce, 
a których ofiarą padło około 20 osób. Zajścia te spowo- 
wali różni wywrotowcy, w  czem dopomógł im panujący 
kryzys, który sprawi), że na lep podburzających słówek 
dało się złapać nawet wielu ludzi uczciwych. Zajścia te 
zlikwidowano, ale aresztowano przytem około 100 osób, 
przeciw którym toczy się śledztwo z artykułu 217 ko­
deksu karnego. Proces przeciw aresztowanym odbędzie 
się w  jesieni, który jednak sąd będzie rozpatrywał spra­
wę, dotychczas nie wiadomo. Wśród aresztowanych znaj­
dują się dwaj byli posłowie Andrzej Pluta i Jan Sobek, 
oraz ks. Bachota.

P o w ó d ź  w  jasie lsk iem . Gały niemal powiat ja­
sielski nawiedziła burza gradowa, oberwanie chmury i 
powódź. Spadł grad wielkości gołębiego jaja. Dzięki tyl­
ko temu, że grad padał równocześnie z ulewnym desz­
czem, nie zniszczył zupełnie dojrzewających zbóż. Poło­
żył je jednak pokotem. Wskutek oberwania się chmury 
rzeczka Olsźynka zmieniła się nagle w rwącą rzekę, nio­
sąc na swych falach pnie drzew, gałęzie, płoty i deski. 
Woda rozlewała się po okolicznych polach, zalewając 
łąki, wdzierając się do niżej położonych chat i niszcząc 
plony na znacznej przestrzeni.

N ap ad  rab u n k o w y  w  Suchorzow ie. Na domo­
stwo Jana Ślęzaka w Suchorzowie w powiecie rzeszow­
skim napadło w nocy trzech uzbrojonych bandytów, któ­
rzy po steroryzowaniu mieszkańców skradli 130 dolarów, 
40 złotych, dubeltówkę i 15 kg. słoniny i zbiegli.

O lb rzym ia  kradzież. Do banku Tanera przy uli­
cy Legjonów we Lwowie przyszedł niejaki Kesler, któ­
ry miał przy sobie paczkę banknotów wartości 10 ty­
sięcy złotych. Ponieważ w  banku było więcej interesan­
tów, więc Kesler usiadł na ławce, oczekując na swą ko­
lej, a obok niego zajął miejsce jakiś młodzieniec. Po 
chwili młodzieniec ów opuścił bank. Kiedy przyszła ko­
lej na Keslera załatwienia sprawy, spostrzegł on z prze­
rażeniem brak pieniędzy. Za młodzieniaszkiem policja 
wszczęła poszukiwania.

P ob ic ie  egzekutora . Do Heleny Borysławskiej 
w Drohobyczu przybył egzekutor skarbowy, Feliks So­
snowski, celem dokonania egzekucji. Egzekucja ta zo­
stała jednak udaremniona, gdyż domownicy rzucili się 
na Sosnowskiego tak, że był zmuszony uciec do sąsie­
dniego domu. Oczywiście egzekucja zostanie przeprowa­
dzona przy asyście policji, a winni zostaną ukarani.

N a jazd  cyganów  n a  d w ó r  sw ego  „k ró laM. Na 
obóz króla cyganów Iwana Kwieka, znajdujący się w po- 
bliżu Kamienicy na Śląsku Cieszyńskim, napadła banda 
cyganów, skladająea się ż 13 osób, uzbrojona w  rewol- 
wery i noże. „Królowi* Kwiekowi zrabowano po stero­
ryzowaniu obozu i „dworu* 1.200 zł. w gotówce, 12 zło­
tych dukatów austrjackich, godło „królewskie*, piękny 
cenny złoty pas długości 65 cm., gruby na lYą cm. oraz 
łańcuch wicekróla cyganów, ogólnej wartości 3.500 zl. 
Bandyci zbiegli w  kierunku Białej. W  pościgu biorą u- 
dział 4 posterunki policji. Jak słychać, napadu dokonała 
druga banda cyganów, stojąca w ostrej opozycji do kró­
la Kwieka i pragnąca obwołać nowego króla z własne­
go grona. Na tem tle dochodziło między bandą a dwo­
rem króla Kwieka do starć i bójek. W  czasie najazdu 
na obóz Kwieka, napastnicy przywiązali „króla* i dru­
giego cygana do słupa namiotu, a następnie w oczach 
lamentującego „dworu* zabrali się do rozbijania kufrów.

M ord  rabu n k o w y . We wsi Ochojec pod Katowi­
cami popełniono ohydne morderstwo. Przy ulicy Leśnej 
mieszkała 78 letnia staruszka, Jadwiga Kubistowa, która 
posiadała tam jednopiętrowy, murowany domek. Kubisto­
wa mieszkała sama na parterze, zajmując pokoik i ku­
chnię. Po przeciwnej stronie mieszkał jej syn kolejarz 
Wiktor, a na I. piętrze niejaki Rawicki z rodziną. Kiedy 
syn zauważył, że okno do pokoju staruszki jest otwarte, 
wszedł do mieszkania, gdzie oczom jego przedstawił się 
straszny widok. Cały pokoik był splondrowany zupełnie, 
a na łóżku leżały uduszone zwłoki jego matki, przykryte 
siennikiem, pierzyną, poduszkami i t. p. Na szyji wido­
czne były ślady uduszenia. Po sprawcach zbrodni wszel­
ki ślad zaginął. Ponieważ Kubistowa uchodziła za ko­
bietę zamożną, więc prawdopodobnie złoczyńcy szukali 
gotówki. Policja przytrzymała Wiktora Kubistę i Rawicza, 
jako podejrzanych o dokonanie owego morderstwa.

Zatru c ie  całe j rodziny k ie łb a są . W  Knurowie 
w powiecie rybnickim na Górnym Śląsku rodzina Wie- 
chów po spożyciu kiełbasy, zakupionej u rzeźnika Szol­
ca, zachorowała. Wezwany lekarz stwierdził u wszyst­
kich osób tej rodziny zatrucie spożytą kiełbasą. Cho­
rych, a mianowicie Wacława Wiecha, jego żonę Marję, 
oraz dwóch synów: 9 letniego Zygfryda i 13 letniego 
Leona w stanie poważnym odwieziono do szpitala w  Knu­
rowie. Skład rzeź nika Szolca zamknięto, a przeciw wła­
ścicielowi wytoczono śledztwo.

N ieszczęśliw y  w y p ad e k . We wsi Strugi w po­
wiecie wieluńskim wydarzył się straszny wypadek. 14-le 
tni Roch Stasiak w  czasie nieobecności rodziców wycią­
gnął fuzję brata i zaczął badać jej konstrukcję. Manipu­
lacji tej przypatrywał się jego 12 letni kolega Józef 
Kleszcz. W  pewnej chwili padł strzał, a nabój ugodził 
Kleszcza, kładąc go trupem na miejscu. Gdy na odgloi 
strzału przybiegli sąsiedzi, zastali już tylko zwłoki chłopca.

P o tw o rn a  zbrodn ia  pas ie rbó w . Prakseda Przy 
warska miała po pierwszym mężu dwóch synalków, Jó­
zefa i Franciszka Witkowskich, dla których starała się 
uzyskać majątek drugiego swojego męża, a ojczyma 
swych synów, Józefa Przywarskiego. Ale ojczym nie chciał 
się pozbawiać mienia dla swych pasierbów i przychodziło 
między małżonkami do kłótni, a nawet bójek. Przywar- 
ska, widząc, że „po dobroci* majątku dla synów nie u- 
zyska, namówiła ich, aby ojczyma zamordowali. Synal- 
kowie usłuchali życzenia kochanej mamusi. Kiedy przy- • 
szło do sprzeczki pomiędzy Przywarskimi, pasierbowie 
rzucili się na Przywarskiego i zamordowali go. Zwłoki 
ukryli w głębokim dole, a wśród mieszkańców rodzin­
nej wioski Prądnicz rozgłosili, że ojczym wyjechał do 
Poznania. Po kilku dniach zbrodniarze wynieśli ciało 
nad Wartę, nakładli w kieszenie kamieni i wrzucili je
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do wody. Wkrótce jednak rybacy wyłowili zwłoki, wsku­
tek czego zbrodnia wyszła na jaw. Zbrodniarzy areszto­
wano, ci jednak wypierają się, jakoby oni dokonali owe 
go strasznego czynu.

K rw a w y  n apad  bandyck i. W  Kurkocinie w  po­
wiecie wąbrzeskim zamaskowani bandyci wpadli do mie­
szkania Teresy Lubomskiej i gdy obecni domownicy za­
częli krzyczeć, oddali szereg strzałów, w wyniku których 
córka Lubomskiej została zabita, a syn ciężko ranny.

K lęsk a  pow odzi w  z iem i k ie leck ie j. Nienoto 
wana od wielu lat klęska powodzi nawiedziła ziemię 
kielecką. Rzeki Nida, Bobrza, Silnica, Kamienna i Doli- 
aianka wystąpiły z brzegów wraz ze swymi dopływami 
i zalały łany zbóż i warzywa. Pod wodą znalazło się 
również mnóstwo domów. Wody porobiły wielkie spu­
stoszenia, zrywając mosty, niszcząc drogi, pola i  sady. 
W powiatach włoszczowskim i stopnickim zniszczył po­
nadto grad około 2.000 morgów zboża.

N ie zw y k ły  w y p a d e k  śpiączki. W  fabryce Lan- 
daua i Weila w Łodzi wydarzył się wypadek zachoro­
wania na śpiączkę. Robotnik Stanisław Kasprzak w pe­
wnym momencie zasłabł i nie można go było w żaden 
sposób docucić. Zawezwany lekarz stwierdził wypadek 
śpiączki. Kasprzaka przewieziono do szpitala. Choroba 
śpiączki należy do nadzwycraj rzadkich chorób. Kto za­
padnie na śpiączkę, nieraz przez kilką a nawet kilkana­
ście dni śpi, nie odzyskując przytomności. Aby nie opadł 
zupełnie z sił, albo i nie umarł, w  czasie snu trzeba go 
sztucznie odżywiać.

Z u ch w a łe  św ię tok radztw o . W katedrze św. Sta­
nisława Kostki w Łodzi dokonano niezwykle zuchwałe­
go świętokradztwa. Rano, gdy kośeielny Majtczak otwo­
rzył drzwi i chciał sprzątnąć w  kościele, stwierdził kra­
dzież pewnej ilości wotów. Powiadomił natychmiast o 
tem proboszcza ks. Wyrzykowskiego. Zaalarmowano po­
licję, w obecności której przystąpiono natychmiast do 
zbadania wnętrza katedry. Okazało się, że łupem zło- 
dzieji padły rozmaite przedmioty ze złota, ofiarowane 
przez parafjan. Złodzieje dostali się do zakrystji, gdzie 
otworzyli skarbonkę i skradli pieniądze, które były uskła­
dane z całodziennych darów, zbieranych w  kościele. Na­
stępnie dostali się do katedry, gdzie skradli pewną ilość 
drogocennych wotów.

U jęcie w a m p ira  z pod  Łow icza. Przed kilku 
tygodniami pisaliśmy w  „Roli* o pojawieniu się krwa­
wego wampira w okolicach Łowicza, który napadał iśa- 
motne dziewczęta, gwałcił je, a potem mordował. Wam­
pira tego udało się obecnie aresztować we Włocławku. 
Ujęcie zbrodniarza nastąpiło przypadkowo. Mianowicie 
pewna młoda dziewczyna, którą podejrzany ten osobnik 
napastował przed niedawnym czasem w okolicy W ło­
cławka, rozpoznała go i wszczęła alarm. Przechodnie 
rzucili się na nieznajomego, aby go ująć, ten jednak 
Bchronił się do klasztoru OO. Reformatów. Policja od­
szukała zbiega i aresztowała go. Jest nim włóczęga Ta­
deusz Ensztajn. Zbir przyznał się do kilku ohydnych 
swych czynów, oprócz tego rozpoznały go bez żadnej 
wątpliwości dziewczęta, na które w różnych miejscach 
napadał. Odtransportowano go następnie do Łowicza, 
gdzię skonfrontowano z jedną z ofiar, niejaką Perzy- 
nówną, pozostającą na kuracji w szpitalu, leczącą się z ran 
zadanych jej przez zbrodniarza. Zaledwie zbrodniarza 
wprowadzono na salę szpitalną, nieszczęśliwa dziewczy­
ną dostała ataku obłędnego strachu i zemdlała. Konfron­
tacja wydała efekt nie ulegający żadnej wątpliwości. Li­
cznie zebrany tłum chciał na zbrodniarzu dokonać sa- 
fflosądu, czemu policja z wielkim wysiłkiem przeszkodziła.

B estja lska  z ab a w a  trzech zb irów . Józef Janiak 
1 Stefan Bończyk, kryminaliści i awanturnicy ze Zduń­

skiej Woli, przyszli w towarzystwie jakiegoś trzeciego 
zbira do Józefa Kozła z Zduńskiej Woli i zażądali wód­
ki. Kozioł oświadczył im, iż wódki nie posiada, ale wy­
szedł z nimi do sąsiedniej restauracji, gdzie przepił 
wszystkie pieniądze. Mimo to awanturnicy żądali od nie­
go dalej wódki, a gdy ten nie miał już pieniędzy na 
dalszą pijatykę, wywlekli go z szynku i poczęli kłuć no­
żami. Kozłowi jednak nikt nie pospieszył z pomocą, choć 
krwawą masakrę widział szynkarz i liczni przechodnie. 
Następnie awanturnicy pochwycili Kozła za głowę i no­
gi, a rozhuśtawszy go, rzucili pod jadący wóz, którego 
koła zdruzgotały palce lewej ręki nieszczęśliwej ofiary. 
Zbrodniarze, widząc, że ofiara ich jeszcze żyje, pochwy­
cili Kozła, a rozhuśtawszy jego ciało, rzucili pod pędzą­
cy samochód. Przytomny jednak szofer wstrzymał na 
czas samochód i przytrzymał jednego z napastników. 
Kozła w stanie ciężkim policja odwiozła do szpitala, zbi­
rów aresztowano.

Zatw ie rdzen ie  w y ro k u  w  sp raw ie  C entro le ­
w u . W  ubiegłym tygodniu odbywała się w Warszawie 
rozprawa apelacyjna przeciw wyrokowi, skazującemu na 
kary więzienia tak zwanych więźniów brzeskich. Sąd 
uchwalił wyrok poprzedni zatwierdzić z tem, że wymie­
rzone oskarżonym Wincentemu Witosowi, Kazimierzowi 
Bagińskiemu, Hermanowi Liebermanowi, Norbertowi Bar- 
lickiemu, Władysławowi Kiernikowi, Mieczysławowi Mast- 
kowi, St. Dubois, Adamowi Pragerowi, Adamowi Ciołko- 
szowi i Józefowi Putkowi bary więzienia, zastępującego 
dom poprawy, zamienić na karę więzienia z utratą praw 
obywatelskich i praw honorowych w stosunku do Wito­
sa, Bagińskiego, Barlickiego, Liebermana i Kiernika na 
lat 3, w stosunku do pozostałych na lat 5. Koszta są­
dowe mają wszysćty oskarżeni ponosić solidarnie. Od 
wyroku tego oskarżeni mogą się jeszcze odwołać do Są­
du Najwyższego.

Śm ierć w ra ż liw e j k ob ie ty . W  Warszawie w mie­
szkaniu swego syna zmarła naturalną śmiercią 70-letnia 
Maja Małka Rosenblit. Płacz i narzekania rodziny usły­
szała sąsiadka Rosenblitów 53 letnia Józefa Kamieńczak. 
Weszła więc na balkon i zajrzała przez okno. Zoba­
czywszy zwłoki Roseriblitowej ńa łóżku, tak się śmiercią 
jej przejęła, że padła nieprzytomna na ziemię. Zawezwa­
no natychmiast lekarza, ale ten stwierdził tylko śmierć 
na anewryzm serca. Zaznaczyć należy, że Kamieńczako- 
wa nigdy przed tem na serce nie chorowała.

W  m yśl n auk i talm udu. Sąd okręgowy w  San­
domierzu będżie-miał do rozpatrzenia ciekawą sprawę, 
a mianowicie kwestję zamordowania Szulima Ungra z Kli­
montowa przez własnego ojca, Szyję Ungra. Szyja Un- 
ger był żydem, przestrzegającym wszystkie przepisy tal- 
mudu, natomiast syn jego Szulim należał do żydów po­
stępowych, To-jest ubierał się nowocześnie, jadł świninę 
itp. Nie podobało się to ojcu, więc udusił syna, wywiózł 
zwłoki jego do lasu i powiesił na drzewie. Aresztowany 
twierdził początkowo, że syn, wychodząc z domu, miał 
sznurek na szyj i i za ten sznurek ojciec przypadkowo 
pociągnął tak nieszczęśliwie, że syna udusił. Z obawy 
kary wywiózł 'zwłoki poza miasto i powiesił. Badania 
lekarskie wykazały jednak, że syn został powieszony u- 
myślnie a nie uduszony przypadkiem. Wówczas stary 
Unger przyznał się do zbrodni, oświadczając jednak, że 
ma czyste sumienie, gdyż talmud uczy, że jeżeli syn 
podnosi rękę na rodziców, to mają oni prawo pozbawić 
go życia, ale bez krwi, przez sznurek. Ą  właśnie Szu­
lim w czasie sprzeczki z ojcem zamierzył się na niego 
siekierą, więc ojciec wykonał tylko przepis talmudu.

Stu letni oskarżen i. Sąd w Bracławiu na Wileń­
szczyźnie rozpatrywał sprawę mieszkańców wsi Słobody, 
104 letniego Franciszka Magslickiego i jego żony 100
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letniej Magdaleny, oskarżonych o nielegalne pędzenie 
spirytusu. W  czasie rozprawy wyjaśniło' się, że starusz­
kowie sami nie pędzili spirytusu, ale pozwolili na pę­
dzenie go we własnym domu, a właściwie takiego ze­
zwolenia udzieliła Magalicka, za co ją też sąd skazał na 
karę 10 złotych. Magalickiego uwolniono.

K atastro fa  sam olotu  litew sk iego . Dwaj lotnicy 
litewscy, Darius i Girenas, na samolocie przelecieli z Ame­
ryki przez ocean Atlantycki. Kiedy byli już tylko 70 ki­
lometrów od Szczecina, samolot ich, zawadziwszy o drze­
wo, spadł na ziemię, a obaj lotnicy ponieśli śmierć pod 
jego szczątkami.

N ie  m ają  szczęścia. 18 studentów z Małopolski 
wschodniej, Rusinów, którzy działali w Polsce w  duchu 
komunistycznym i którym groziło aresztowanie, uciekło 
do Rosji, aby tam dalej uprawiać swój ukochany komu­
nizm. Robota ich nie spodobała się jednak rdzennym 
komunistom, gdyż kazano ich aresztować i osadzić w wię­
zieniu w Kijowie i Odessie, gdzie prawdopodobnie otrzy­
mają nagrodę za swą działalność w postaci bolszewickiej 
kuli. lana rzecz, że biedni to chłopcy. Umysły ich nie- 
dowarzone rwą się do wielkich czynów, wierząc, że dzia­
łalnością swoją dokonają jakichś cudów, a potem, nie 
zdziaławszy nic, giną bezpowrotnie w  młodym wieku.

T rag iczna w ycieczka. Małym statkiem wybrało 
się na wycieczkę po Wołdze, największej rzece w Rosji, 
około 250 osób. Nagle wskutek przeciążenia statek wy­
wrócił się, a wszystkie oseby znalazły się w wodzie. Po­
mimo natychmiastowej pomocy nie wszyscy zdołali się 
wyratować. Przeszło 70 osób utonęło. Rozpoczęta w  mi­
łym nastroju wycieczka skończyła się tak tragicznie.

N ie zw y k ły  ło w ca  w ilk ó w . Chłop bośniacki, Ma- 
nollo Furtula, ze wsi Rogatica pod Serajewem jest naj­
większym łowcą młodych wilków. Schwytał ich dotąd 
żywcem przeszło 150 sztuk. Myszkuje on nieustannie po 
lasach, dopóki nie wykryje wilczych śladów. Odtąd por 
suwa się po nich przebiegle aż do legowiska, szuka o- 
bok niego dobrej kryjówki i czeka wytrwale, dopóki 
wilczyca nie wyjdzie po pożywienie dla szczeniąt. Ten 
moment wyzyskuje namiętny myśliwy, wyciąga piszczą­
ce wilczki i szybko oddala się do wsi. Manollo nie ro­
bi tego dla zysku, gdyż, potrzymawszy pewien czas 
azczenięta w  domu, topi je i znowu idzie po nową zdo 
bycz. Jest to podobno jakaś zemsta ze strony zaciętego 
wieśniaka na żarłocznych drapieżnikach. Zapytany Ma­
nollo nie chce udzielać żadnych wyjaśnień.

Śpiący po słow ie . Parlament irlandzki miał do za­
łatwienia kilka ważnych ustaw, które prezydent mini­
strów De Valera chciał załatwić na jednem posiedzeniu. 
Nie udało mu się to jednak, gdyż po posiedzeniu, trwa- 
jąeem 26 godzin bez przerwy wielu posłów zasnęło na 
swych fotelach i nie można się ich było dobudzić. Spra­
wozdawca zemdlał przy swoim pulpicie i został wynie­
siony z sali. Wobec takiego stanu rzeczy musiano po­
siedzenie przerwać, a obrady odłożyć do chwili, aż się 
posłowie wyśpią.

B un t h itle row ców . Z rządów Hitlera w  Niemczech 
nawet hitlerowcy są niezadowoleni, to też coraz częściej 
daje się słyszeć o tajnych knowaniach przeciw niemu, 
a nawet o otwartych wystąpieniach. Oczywiście rząd 
itłumi bezlitośnie takie wystąpienia. Mimo to nie ustają 
one. Ostatnio, jak donoszą gazety angielskie, wśród ham- 
burskich szturmówek wybuchł jawny bunt, który wła­
dze hitlerowskie krwawo stłumiły. Zbuntowało się 21 ty­
sięcy hitlerowców. Po stłumieniu buntu 2 000 buntowni­
ków zamknięto w więzieniach koncentracyjnych, resźta 
pozostaje na wolności, śledzona jednak pilnie przez zwo­
lenników rządu.
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Żony  w  zastaw  za m ężów ! Wielu wybitnych 
działaczy socjalistycznych w Niemczech uciekło zagranicę, 
obawiając się prześladowań rządu hitlerowskiego. Hitle­
rowcy wzięli się obecnie na sposób, aresztując żony 
tych, którzy zbiegli zagranicę, oświadczając, iż zostaną 
wypuszczone na wolność, o ile ich mężowie powrócą do 
kraju i dadzą się aresztować. (A może i zamordować?) 
Jest to bestjalstwo, nie mające równego w historji ca­
łego świata.

W strząsa jący  d ram at rodzinny. W  hiszpańskiej 
miejscowości Las Arenas rozegrał się wstrząsający dra­
mat rodzinny. Robotnik Manuel Gil zachorował na gry- 
pę, a po jej przebyciu zdawało mu się, że jest chory na 
gruźlicę. Postanowił więc pozbawić się życia, usuwając 
przedtem całą swoją rodzinę ze świata. Już oddawna 
nosił się z tym zamiarem, aż wreszcie wprowadził go 
w czyn. Więc najpierw w nocy, gdy wszyscy spali, u- 
zbroił się w brzytwę i zadał żonie swojej kilka ciosów, 
tnąc ją tak długo, aż wyzionęła ducha. Następnie izbę, 
w której spało trzech jego synów, podpalił, zamykając 
szczelnie drzwi, a wreszcie sam popełnił samobójstwo. 
Synów udało się jednak uratować.

B itw a  n a  u licach  S m y rn y ., Z Konstantynopola 
donoszą: Na ulicach Smyrny rozegrała się bitwa pomię­
dzy dwoma rodzinami i ich przyjaciółmi, w  czasie któ­
rej zostało 10 osób zabitych, a 18 ciężko rannych. Wal­
ka ta była epilogiem uprowadzenia dziewczyny przez 
jej narzeczonego, którego rodzina została następnie na­
padnięta na ulicy przez członków rodziny uprowadzo­
nej.^ Obu rodzinom przyszli z pomocą krewni i przyja­
ciele tak, ze wkrótce po obu stronach walczyło przeszło 
100 osób. Zażarta walka przy użyciu sztyletów i szabli 
toczyła się przeszło godzinę, a po jej zlikwidowaniu 
przez policję zniesiono z placu boju 28 osób zabitych 
i ciężko rannych.

O lbrzym i pożar. W  okolicy Kenitry w Marokku 
na fermie europejskiej wybuchł groźny pożar. Z motoru 
elektrycznego buchnęły płomienie, od których zapaliła 
się sterta słomy. W  jednej chwili cała sterta stanęła 
w ogniu. Silny wiatr przeniósł ogień na pobliskie bu­
dynki, które spłonęły do szczętu. Następnie przeniósł 
się ogień na plantacje, rozlewając się na przestrzeni 30 
kilometrów i otaczając kilka osad tubylców. Wielu tu­
bylców nie mogło się wyratować i poniosło straszliwą 
śmierć w płomieniach. Straty wynoszą około 25 miljo- 
nów franków.

O so b liw a  k a raw an a . Nad wschodnią granicę Persji 
przybyła oryginalna karawana, złożona z 80 zakonni­
ków buddyjskich. Zakonnicy ci idą pieszo z głębi Ty­
betu z planem podróży naokoło świata, mając na celu 
głoszenie wszędzie nauki Buddy i zyskiwanie jej wy­
znawców. Karawana przejdzie kolejno Azję, Europę 
i Amerykę. Na środkową Europę wyznacza plan kara­
wany lata 1936 i 1937. Czy w Europie misjonarze ci 
co skorzystają, wątpić należy.

G igantyczny m ost w  A m eryce . Rozpoczęto bu­
dowę nowego mostu, który poprzez zatokę morską po­
łączy San Francisco z miastem Oacłand. Długość mostu 
wraz z dojazdami będzie wynosiła 13 kilometrów, a koszt 
budowy sięga 75 miljonów dolarów. Rząd stanu kalifor­
nijskiego powołał do życia naczelną Radę doradczą in­
żynierów, na czele której stanął słynny inżynier Polak, 
Ralf Modrzejowski. Most będzie wiszący. Pomysł tego 
mostu wyszedł od inżyniera Modrzejowskiego.

N u m era  za leg łe  od N o w ego  R oku  posiadamy 
w  zapasie. Wszyscy nowi Prenumeratorzy dla ca­
łości rocznika mogą je nabywać.
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będ-zie niezbyt wielka,

Igraszki ze śmiercią.
Dla sławy i dla clileba ludzie 

odważają .się nieraz na takie czyny, 
które grożą im, jeżeli już nie śmier­
cią, to 'przynajmniej ciężkiem ka­
lectwem. Do takich ludzi należy ró­
wnież artysta cyrkowy iw Stanach 
Zjednoczonych północnej' Ameryki, 
Jimmy Camipana. Pozwała on się 
„wystrzelić11 z katapulty w powietraę. 
Wylatuje <z niej, jakby jakaś kula 
armatnia, zakrąża łuk w powietrzu 
i nareszcie spada na rozpostartą 
w oznaczonem miejiscu sieć. Jak do­
tychczas, skok ten za każdym razem 
udaje mu się w zupełności, ale już 
wielu jego poprzedników brawurę 
swą przypłaciło' życiem. Należy się 
obawiać, że i Campana, wcześniej 
czy później, pójdzie ich śladem. Sła­
wa jego
a z pieniędzy po śmierci nic mu nie 
przyjdzie.

Niezwykła pagoda.
'Wszechświatowa wystawa w Chicaigp obfituje 

w najróżnorodniejsze budynki, które wzbudzają po­
dziw zwiedzających ją. Do takich należy chińska 
pagoda, .zbudowana z szlachetnego białego kamienia, 
jaką widzimy na naszym obrazku.

Przy budowie owej' niezwykłej pągody byto za­
dudnionych setki najrozmaitszych fachowców, a na

wykończenie tego wspaniałego' dzieła zużyto półtora 
miljona godzin pracy.

Skąd pochodzi wyraz „bojkot".
Często używamy wyrazu „bojkot", a nie wiemy, 

skąd pochodzi.
Ażeby zrozumieć, co to jest „bojkot", musimy 

cofnąć się do tych czasów, kiedy po raz pierwszy ode­
grał rolę w polityce jako swoisty sposób walki i pro­
testu.

Około roku 1870 pewien lord angielski, właściciel 
dóbr hrabstwa Mayo w Inlandji, wysłał do swych do­
men ów nowego pełnomocnika, znanego z okrucień­
stwa i bezwzględności kapitana Boye o feta.

Czyny tego człowieka potwierdziły w pełni famę, 
'jaką o nim 'głoszono: jeszcze nie zdążył zainstalować 
się na nowem stanowisku, gdy rozpoczął ucisk pod­
władnych mu dzierżawców. Najmniejsze opóźnienie 
w tenucie dzierżawnej, równało się wypędzeniu z oj­
cowizny. Gwałty i eksmisje były na porządku 
dziennym.

Mimo to tyran trwał na stanowisku; uciskani 
przez rząd angielski Irlandczycy nie mieli możności 
usunąć go legalnie.

Ale rozpacz dodaje sil do wałki. Dzierżawcy po­
rozumieli się konspiracyjnie i poczęli działać inną 
drogą: za ich sprawą 'dostawcy odmówili dostaw, ro­
botnicy podziękowali za pracę; kapitan Boycott nie 
mógł' nic kupić, ani sprzedać, gdyż yiszystkie ziemio­
płody, wysyłane przezeń na targ, wracały nietknięte. 
Wlkon-cu właściciel dóbr niezadowolony z wyników 
jego rządów, odwołał go, wyznaczając bardziej ludz­
kiego administratora.

Odtąd wyraz „bojkot" staje się synonimem legal­
nego oporu w  konfliktach robotników z praco­
dawcami.

Później zaczyna odgrywać rotę: w stosunkch eko­
nomicznych, utrudniając międzynarodową wymianę 
towarów w imię korzyści pojedynczych krajów.



Jad p-sizczeli -jest zbliżony do jadu węży i skor­
pionów. Każda pszczoła zawiera około 0.3 miligrama 
tego jachi, a więc ilość prawie znikomą.. Ponieważ 

.składa się 011 z soli, białka i kwasu mrówkowego, 
więc jtesit środkiem tak zapobiegawczym, jak i leczni­
czym przeciw reumatyzmowi. Wielu chorych na reu­
matyzm, którzy poddali się ukłuciu' pszczół, zostało 
wyleczonych, a pasiecznicy z zasady'nigdy nie podle-, 
gaja chorobie reumatyzm u.

Jeżeli ktoś jest chory na reumatyzm, a chce być 
z niego wyleczony, powinien się. poddać ukłuciu 
pszczół, wyznaczając sobie około 70 ukłuć na je- 
clen raz.

Ale jad pszczół leczy nietyłko reumatyzm, ale 
'także i inne choroby. Pewien lekarz, nazwiskiem Boi- 
net, uleczył ukłuciami pszczół chorego, na traci. Cho­
ry ten otrzymywał codziennie .120 ukłuć pszczół w trę­
dowate zmienione części skóry, przyczem ogółiem 
otrzymał 2.601 ukłuć. Gdyby człowiek zdrowy otrzy­
mał tyile ukłuć, z pewnościąby tego nie przetrzymał. 
Zdarza ,się jednak, że i najzdrowszy człowiek potrafi 
przetrzymać wielka ilość użądli en Oto Dr Bandisch 
opisuje wyipadek, w.którym jednoroczne dziecko znio­
sło 200 ukłuć pszczół heiz żadnej szkody dla siebie.

Ale sa ludzie, że tak powiemy, nadwrażliwi, u któ­
rych po jednem ukłuciu występują bardzo burzliwe 
objawy. Opisywano niejednokrotnie' przypadki śmier-

Jad pszczeli i jego lekarstwo. żenia. W każdym razie większy, czy mniejszy ból jest 
zawsze nieprzyjemny, a zwłaszcza spuchlizna odstra­
sza ocl pszczół przeważnie kobiety. Aby ból zmniej­
szyć- i zapobiec spucblinie, dobrze jest miejsce, gdzie 
pszczoła ukłuła, natrzeć amoniakiem, a jeszcze lepiej 
soda- Dobre też sę zimne okłady, wilgotna glina, chło­
dzące maści, roztwór chlorku. wa'pna i t. p..

Sekret wiecznej młodości.
Podróżnik amerykański Karol Trego, 'który spę­

dził sześć miesięcy na wyspie Kally (archipelag Ala- 
lajsfci) znanej poci nazwą „Wyspy Raju", zapewnia, 
że kobiety na tej szczęśliwej' wyspie znają sekret 
wiecznej młodości. iMatrony- 60-1-etnie są tak zgrabne 
i świeże, że trudno je odróżnić od młodych dziewcząt...

Na czem polega sekret kobiet z „Wyspy Raju"? 
Trego sądzi, że młodociana cera mieszkanek wyspy | 
pochodzi stąd, iż kilka razy dziennie przesypiają one 
godzinę lub dwie, a ponadto- trzy i cztery razy -dzien­
nie kąpią się w rzece:

Kobiety z „Wyspy Baju" nie znają żadnych ko­
smetyków -poza olejkiem kokosowym, którym natłu­
szczają swoje włosy. Znają również wpływ niektórych 
ziół. Trego- usiłował się dowiedzieć, co to- za zioła, ale 
bez skutku.

ci po -j-ednorazow-em ukłuciu pszczoły. Dr Michel opi­
suje wypadek ukłucia przez pszczołę l-letniego chłop­
ca, który zmiarl po 10 minutach.

Pierwsze ukłucia pszczół działają -boleśnie, cza­
sem nawet bardz-o- boleśnie, ale-' zczasem -człowiek się 
przyzwyczaja tak, że później nie robią wielkiego wra­

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P.p.: Helena Iżelówna w Z.: Zagadki trzeba wsz-ystkie 

rozwiązać. Same bilety wizytowe nie wystarczą. — Kata­
rzyna Bobai w S.: Adres zmieniliśmy. Jakbyśmy, Pani 
chociaż -pokrótce powieść drukowaną w „(Roli" opowie­
dzieć, to nie byłaby -dla 'Pani taka ciekawa Za serdeczne- 
pochiwa-ly dla „Roli" -dziękujemy. — Władysław- Nowak 
z Cz,: Wychodzi „Gazeta. !o'sowań", Warszawa, Mazowiei 
cfca 1. Wychodzi dwa razy w miesiącu. — Jakób Zawadzki 
w G.: 'N-um-era'z czekami- pod wskazanymi adresami wy­
sialiśmy. Za. .przysługę -dla .„Roli" dziękujemy.
T*ri ir̂  -*■ i itfh iilbi <Ai A iOi A a fc A  iA i Ant

Zagadki do nagrody. i i .

1. Kontkówka.
(U łożył Józef Białek z Rz ).

Rzeka, jeden, więcej nic, 
Namalują ładny szkic.

dne stod ją pra do

ki ej cy cy je czy ma przy

go i mę Czło ści by ra

W ry cie my bie się nie

piej pro s> ehło wiek ka choć

3. Szarady.
(U łożył Górnik).

I.
Pierwszem  dziecię nas pozdrawia,

4. Układanki przyrodnicze.
(U łożył Józef Górecki z K.).

gry =  Rośli-

Pierwsze drugie pcha maszyny, 
Drugie trzecie ból- nam sprawia, 
Całość to nazwa-krainy.

II.

1. S a m o g ło s k a k o n ie c  
Da polna.

2. Roślina warzywna + spółgłoska =  
Roślina polna.

3. Spółgłoska fonet .-f robi -(- litera fo­
netyczna wspak =  Roślina błotna

4. Obłęd 4- spółgłoska y zaimek =  Ro­
ślina polna' 1

5. Potrawa +  przyimek == Drzewo

6. Z a im ek - ) - obszary żyzne —  Drzewo.

Ruchem
zdanie.

konika szachowego odczytać

Pierwszego trzeciego pewnie wszyscy
[znacie,

Chociaż go wszyscy, wiem, nie posiadacie. 
Dawnemi to czasy na drugie wbijano 
Schwytanych żołnierzy i tak ich męczono; 
Tę szaradę prędko, w iem , że: rozwiążecie, 
Chociaż też i wszyscy w nią iść nie mó-

i [żecie.

5. Bilet wizytowy.
(U łożył Józef Zygmunt z K ).

2. Zagadki.
(U łożył Florjan Ciebiera z R z ). 

I.

III

Choroba, a płynie w sąsiedniej krainie.

na cisy-t.ąni.a rozwiązań

Pierwsze litera, lecz bardzo zmiękczona, 
Drugi klei kopertę, gdy niezaklefona. 
Cały zwierzę czworonożne,
A  czasami i dwunożne.

liter ułożyć zawód tej osoby

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy dwie książki.

upływa dnia 4 si-er-Terniin 
pnia 1). I.

Znaczenie zagadek z. Nru 29 „Roli": 1. Logogryf: 
kopane. 2. Zagadki humorystyczne: I. Poil-ak. II.
3. Artymograf: Im- kto wyżej, stąpił w większy trud

Za-

s-:-ę
wprzęiga, 4. Zagadki: I. Bób. II. Wół-łó-w, 5. Łamigłówki-

geograficzne': .1. Kołomyja. II. -K-urakao. III. Stanisławów . 
IV. Ko-lumibija. V, Alban-ja. 6. Bile i y wizytowe-: I. Kamer­
dyner. II. Rytownik.

Dojb-regó rozwiązania w s z y s tk  i c b zagadek w ozna­
czonym czasie nikt -nie nadesłał. C z ę ś c i o w e  rozwiązania 
nadesłali pp.: Feliks iPopielarczyk z -S., B. Bucaiiówna z S. 
i Kazimierz Działa z Cz.

Wydawca: Feliks Kowalczyk, Odp-owiedzii-ainy redaktor: Antonii St. Bassara.
W drukami „Gzasu" w Krafcoiwde pod zarządem Leopolda Wójcika.



Która?
Która wojna trwa bez końca?

Pytasz, łaknąc .prawdy słońca. 
Mówić szczerze zawsze lubię:

Ta, co wszczyna się po — ślubie!

Wszystko po angielsku.
—• U nas w domu wszystko jest po angielsku. Ja 

mam angielską, flegmę, zona perfumy, a dzieciaki 
chorobę.

m

W  szkole.
— Dobrze, 'Kaziku, 2 mieści się w 10-ciu 5 razy, 

ale 10 iw dwóch, czy też się mieści?
— Tak.
— Zastanów się dobrze, ozy 10 może się mie­

ścić w 2?
— Tak, dziesięć jpalców mieści się w .dwóch rę­

kawiczkach.

Działkę rolną w e W łodz im ierzu  W o łyń - 
skiem, obejm u jącą  3 i pó l ha 

ziemii p ie rw sze j k la s y  —  w  czem. m órg  łąk i i h ek ta r sadu  
o. 100 sz lachetn ych  szczepach i . 50 k rzakach  a g res tu  i po­
rzeczek, w ra z  z budynkiem ' m ieszk a ln ym  o trzech  pokojach , 
kuchni, .spiżarni i  d w u  p iw n icach  oraz s tod o łę  O' d w u  za- 
polach,, 'Stajnię, tr zy  .chlewy i ku rn ik  —  sp rzedam  za 5.000 
złotych g o tó w k ą  lu b  w yd z ie rża w ię  na la t  d zies ięć  za  dw a  
tysiące z ło tych  p ła tn ych  zgóry. E m ery tow a n y  inspektor 
szkolny Alfred Horodyski w Pasiecznej obok Nadworny — 

M ałopo lska  W schodn ia .

Podziękowanie.
Wielmożny Tan Michał Popow 

Wytwórnia przyborów pszczelniozych, oraz pracownia 
blacharska, Kraków, ul. św. Tomasza 1. 2.

Przesyłam WPanu najserdeczniejsize podziękowanie 
za dostarczone mi przyrządy pszczelarskie, 'które ze 
względu na .solidne ;i precyzyjne wykonanie, zasługuje na 
specjalne podkreślenie i należną WPanu pochwałę.

Węzę .sztuczną, .z najczystszego wosku, posiada ko­
mórki najgłębsze i jest jedną z najlepszych, jaką kiedy­
kolwiek sprowadzałem.

Pańska łapka amerykańska na .roje jest idealnym 
i nieodzownym przyrządem w pasiece.

Godnie zasługuje Pan na polecenie, gdyż Pańskie 
Przybory pszczelarskie .są faktycznie najstaranniej wy-

Łąezę wyrazy czci i poważania 
F. .Piątkowski, wł. realności 

Przegorzały pow. Kraków.

Pszczelarze! Miodarki, podkurzacze, 
maski na twarz, sita da 

_______________________ miodu, węzę sztuczną
* najglębszemi komórkami pod gwarancją z czystego 
pszczelnego wosku, kupuje wosk, przerabiam na węzą i. za­
mieniam za przybory, oraz wszelkie inne przybory poleca 
najtaniej Michał Popow (dawniej Wład. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelnlczych oraz Pra­
cownia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano • Galante­
ryjna i Robót Wodociągowych, Kraków, ni. św. Tomasza 
12. w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w zakres bla- 
eharstwa wchodzące, jak krycie dachów, wież kościołów 
1ł.p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w miejscu jak 
1 na prowincji. Cenniki wysyłam darmo. Oferty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adresl

Phasanica 
&yt® •
Owiass . .
Jęssmieś . 
fasola biała 
Siecis swyk. 
Siano sksdk. 
Łubin żółty

Cłl«li!Sffl płodów rolatcgfssot 
i d » i »  23 lipca b. s.

36-50—-37'00 Słoma długa 
Ziemniaki atol.2100—2200 

15 00— 15-50 
20-00—20-50 
2300— 25*00 
30*00— 32-00 

7*50— 8-00 
12*00— 12-50

4-75— 5-00
o-oo—o-oo

SontCJE pastew. 9 00— 9"50

Koniczyna na- 
sienn. czer. 00000— 000‘0® 

Mąka żytnia 30*00— 31-00 
Mąka pazen. 65 00— 67*00 
Otręby pszen. 10'50— 11*00 
Otręby żytnie 10*50— 1100 
Mąaa czerw, 14*50— 15*00

Caoy roimniają się za towar średniej kandl. jakoici za ICOfag 
Ó«ny bydła 1 a le ropc izn ; rasa hcrafccwateleS 

w dni® 2 5 lipca b. s.
Płacono za Jeden kilogram iywej wagi I. klasy:

od 0-60 ao 0-72 zi. Jałownik od 0'60 do 0'70 Sś..
Woły . . od 0-60 do 0-68 zł. Cielęta . od 1-00 do 1T6 Si.
Srowy od 0-55 do 0'63 sł. Kozy i barany 0-00 do 0'08 z f,
OtołegacSsn# 1-00 do 1*20 sł. flisragarlzee feltoj wagi od 1-40 dol*#&

Pracownia Artystyczno-Stolarska F r a n c i s z k a  P a l a  
w Bieżanowie L. 81 wykonuje wszelkie roboty w .zakres 
stolarstwa wchodzące, jak sypialnie, jadalnie, gabinety,

jąk również różne dorób ki- po cenach

taniej
jak w składach meblowych. Również wykonuje roboty na 
spłaty ratami. Dostawa mebli tak w miejscu jak i na pro­

wincję na 'koszt Pracowni Stolarskiej.

n ow y dom ek, dw a
ł £ a . r a z  s p r z w l l c l  f a l  morgi pola, ładny 
ogród., o k o lica  bardzo' wesoła, p rzy  du żym  lesie, w ię c e j 
p o la  m ożn a p rzy  ku p ić  zaraz. Cena 5.000 zł., p rzy  u m ow ie  
coś opuszczę; n a  odpow iedź p roszę  ó znaczek pocztow y. 
A d res : Piotr Miękina, Raciborsko 83, poczta Wieliczka, 

powiat Kraków.
(jj» ofhi.ifhndhiA  <A A .4 1

D H E I " 7 E  ^ I j K 1 'Ha Stowarzyszeń, 
I r  I Ł Ł A K L l n i S w  urzędów gminnych 

parafjalnych Kółek Rolniczych i t. p.
GWOŹDZIE DO SZTANDARÓW
Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po najniższych cenach

MARCZYK rytownik
K rak ów , św . Tom asaa  24 (firnach (asy OszozędaeScl)

Konto P. K. O. Kraków  Nr. 407.948.

np ąy y ę H c  V  V T T
Dra med. St. Breyera:

„Leczen ie  syntetyczne wszelkich chorób przew lekłych"
mieszankami ziolowemi. — Do nabycia w Admini­

stracji „Roli“ . Cena 3 zł. z przesyłką pocztową.

J e d y n y  nm jessarszy I n a j t a ń s z y  w  Pnńsca

Ignacy Cypross
Kraków^ uf. Szewska L. 13 Roi.
wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zł, 
skrzypce szkolne że smyczkiem 19 zł., 
łfarmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

klarnety 8 klap. 32 sł., 10 klap. 40 zł., 12 klap. 45 zł. Ni­
klowy „Gre Roskop“ patent z łańcuszkiem 9 zł., niklowy 
płaski zegarek słyn. marki Enigna 20 zł., brzytwy po 8 
i 10 zł., maszynki do włosów 8 i 10 złotych. Wysyłka za 
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów 

muzycznych darmo i opłata

Sprzedam gospodarną
19 mórg ziemi dobrej w kolomjii iz budynkami, w tem 2 i pół 
morgi łąki .z torfem, dom murowany .z pustaków, stodoła 
i obora z drzewa, cena 9.000 złotych, może być gotówką 
5.000 zł., a reszta na kilkoletoie spłaty, wiadomość Jan 
Sikora, kol. Biasitacicba, gm. Wojcieszków, poczta Ada­
mów, pow. Łuków, woj. Lubelskie.



Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. ML MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpow iedź znaczek). 
Ostrzega się przed Magierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

M in o r  różnych niedomogów życiowych, człowiek chę­
tnie słucha śpiewu lulb muzyki, & wielu młodych pragnie 
uczestniczyć w wykonaniu słyszanych melodyj. To też 
wielu ludzi obdarzonych słuchem muzycznym, rwie eię 
do nauki gry na instrumencie najrwięcej, mu odpowiada­
jącym. Niestety często ;z braku czy to. sposobności czy też 
funduszów, ograniczyć się muszą do naśladowania melo- 
dyj zasłyszanych, gdyż nie mieli i nie mają możności po­
znania sztuki nut, — niektórzy znowu posiadający za­
pomniane początki, — znajdują się w tem samem co i pier­
wsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany prze* 
jednego z amatorów muzycznych, służący jako. samouk 
do nauki gry na skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja­
śnienia wraz z ilustracją t. zw. palcówek a z zestawienia 
klucza wioLinowego a kluczem basowym i altowym, znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za­
stosowaniem nut na skrzypcach, potrafi się zorjentować 
ze zastosowaniem ich na dalszych instrumentach smycz­
kowych, t. j„ na altówce, basetli i basie.

Przystępna cena samouka 6 żł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wymienionych instru­
mentach.

Wysyła za pobraniem pooztowem wydawca Piotr 
Woltal w BochnL

ornego  pszennego  
pola, obok stacji ko­
lejowej Ropczyce, po 

cenie przystępnej, okazja d la P. P. Kolejarzy, emery­
tów, jako parcele budowlane. Wiadomości bliższe u  
Antoniego Kołodzieja w  Brzeżówce, poczta Lubzina, 

pow. Ropczyce, wojew. Kraków.

Piosenkarz Polski
iow e, taneczne, miio»ne, żartobliwe Krakowiaki, Masnsn, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki nałodiiesj, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki diuż- 
oów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­

nach, piosenki dożynkowe i wisie wiele innych. Stron 120. 
f>c nabycia w Administracji »RolK Cena i .30 si.

Baczność Pszczelarze!

W Ę Z A  S Z T U C Z N A
Kilo  7. złotych

pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 
zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 

Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 
poleca „NEPTUN", Kraków, uL Szczepańska Nr 7 
w podworen. Pracownia naprawy maszyn do pisania
__________________________U w aga na adres.______________________________

Do nabycia w Administracji J o l i "  :
„FLIRT  PO LSK I"  

nowe karty do gry towarzyskiej z numerami są na]
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 kart z pouczeniem w  futerale ZL 1.18.

L IS T O W N IE  D LA  ZAK O CH ANYCH
czyli podręcznik do pisania listów miłosnych, oświad­
czynowych, w  sprawach małżeńskich oraz pięknych 

wierszyków na pocztówki. ZŁ 1.28.

Ś P IE W N IK  M IŁO SNY
zawiera: Pieśni 1 Piosenki miłosne, Weselne, Kra­
kowiaki, A r je oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o mir 

łości i kochaniu itp. w  objętości 128 str. ZŁ 1.28.

ZBIÓR P O W IN S Z O W A Ć  
aa imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zbiór Poezyj do Pamiętnika, zastosowany dk 
dzieci, młodzieży 1 dorosłych, w  objętości 128 stim

ZL 1.28.

W IE L K I ILU ST R O W A N Y

dla każdego gospodar­
stwa, Rościszewskiego

P rak tyczny  podręczn ik  k on se rw ow an ia  zapasów  
spożywczych, w yrób  kon fitur, po w id ła , m arm elad ,
konserw , m as ła ; serow niotw o, m asarstw o , w ę ­
dzenie, w y rób  octów , m u sztardy  i  t. p. z 20 

rysunkam i.
W ysyłam  za nadesłaniem zł. 1.20 lub wpłatą na  
konto P. K. O. Nr. 411.175 franco do wszystkich 

miejscowości. Za zaliczką nile wysyłam.
M. Taffeta następ. Księgarnia, Kraków ni. Szpitalna 8.

S e n n t l i ;
zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich dok* 

mentów.
Zawiera 2.508 wykładów snów w  alfabetycznym po­
rządku, 80 rycin ilustrujących sny, przewidzenia i zja­
wiska, 28 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonameje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca 1 czoła. 
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.88 ZL 

Za za liczką nie w ysy łam y. P o  zaw iadom ien iu  w ysy łam y  czek,

W IE L K Ą  OSZCZĘDNOŚCIĄ
dla każdego gospodarstwa jest wypróbowana Praktycuna 

Książka Kucharska pod tytułem

o b i n d ó w
ułożona przez Marię Gruszecką, która zawiera praktyczna 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, łegumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera ta sama książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej 
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłką 
poleconą dołączyć 50 groszy; Do nabycia w Adm. „RoU •
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cementowo-żelazne do wyro- 

is IT fillw W kB  bu węzy z gwarancją już od
20 zł. oraz inne narzędzia, wykonane solidne. Blizsze
informacje i próbki węzy listownie; na  
znaczek. —  A. Solak, „Pasieka", Strzelce Wielkie>

woj. krakowskie.


